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DZIENNIK PORANNY 


CENY OGŁOSZEK: Po jalście 
lazac: ka 


„mm w 1 szpalcie 
18 Bp W tekita 1 mm w Sp. 
l EM. 1—. Drobna ogloszani: 

slowo (Iyiko dia oaćb neywalnychi Hpt ŚR, pinxe 
słowo tlustym drukiem Rpt, 12 (najwyżej do brzec 
słów). Drobne agloszenia handlowe za slowa Rpt- 10, 
pierwsze słown tlustym drukiem Rpf..15 (dopusz 

nzalne także tylko najwyżej trzy slowa). 


22 mm) 1: 


Kraków, środa 19 lutego 1941 r. 


10 [10 fen. | 


Nadecane, a mle samówions przea Redakcją reko 
piay, będą zwracana autorom fadynie wówozaa, gdy 


dolączone zostaną mecaki 
orzmsylki wwrotnej. — Premunmerata mies. 2.25 RM. 


Olbrzymi orkan szaleje 
nad półwyspem Pirenejskim 


Olbrzymi pożar w Santander. — 200 domów w płomieniach. 


San Sehastlan, 18 lutego. Nad calą Hlsznanją przeszła w sobotę I nladzielą po- 


tężna fala niepogody, która w nrowinelach 
pawadującaga liczna ni Iwe wypadki, 
czniejsze w skutkach nleszczęńcis wydarzył 


północnych przybrała charakter arkanu, 
mażary, katastrofy kolsjowe Itd. Najtragl. 
Jo się w nacy sohotnie] na trasie kolejowe] 


z Hllhao da San Bebastian, w pobliżu Zumaya. 


Niedaleko za tą stacją zawiodła dostawa 
prądu tak, że pociąg zatrzymał się na mo- 
cis nad rzeką Uroa, 


Potężny wicher zepchnął trzy w pełni 
obandzona wagony pociągu do rzeki. 


Dotychczas wydobyto 22 zabiiych i znacz- 
pa ilość ciężko rannych. Prace ratuokowe 
sa nadzwyczaj uciążliwe. Ponieważ pólą- 
zenia telefoniczne między San Sebastian 
a miejscem, w którem wydarzyła się ka 
tastrofa, ciągle sa przerwane, przeto nie 
można ustalić dokładnej liczby zabi je 
Istnieje jednak przekonanie, że przewyższa 
Em znacznie podana począlkowo liczbę 22 
ofiar. 

Skutkiem orkanu wyhuchi w Santander 
elhrzym! požar, którego pastwą padla 200 
domów. Połączenia sa nrzerwane. Wiado- 
mości. bardzo niedokładne, na temat poża- 
ru zostały podane przez stacie radjawe o- 
kretów, znajdujących sie w porcie. Wedlug 
nich pożar wyb l na okręcie-cysternie, 
znajdującym się w dokach. 


Skutkiem burzy agiań rozprzestrzenił się 
niezmiernia szybko. 


jscowe straże pożarne były hezsilne. 
"Także i i zawezwanym na pomoce strażom pu- 
żarnym z pobliskieh miejscowości, jak z 
Bilbao, San Sebastian. Oviedo. nie udało 
ste da tej chwili opanować pożaru. 

Wladamoaści o szczegółach zniszcze! 
wodnwanych przez pożar dochodzą również 
za atallcy Partugalji. Jak wynika z jednej 
z nadeszłych ostatnio dopesz, orkan spowo- 
dował w Lizbonie i okoliev znaczne szkody 
materjałowe, W Łizhania tylka niewielka 
dlość ulle nie paniosla szkód. Wiele zakła- 
dów elekirycznych zostało unieruchomie 
nych tak, że nastąpiła przerwa w dostawie 
nradn dla ruchu tramwajowego i oświetla- 
nia. Także i gazownie odniosły uszkodze- 
nia tak, ża ludność została wezwana do zre- 
zyknowania z użycia zazn. 

W okolicach Lizbony. według pobieżnych 
obliczeń, uszkodzonych zostalo ok. 4.000 po- 
łaczań telefonicznych. Takze i stacje radjo 
we musialy przerwać nadáwanie audycy 
ponieważ uszkodzone zostały maszty i an- 
teny. Pewna ilość domów musiala zostać 
opróżniona na'zarządzenie policji z powodu 
nielezpieczeństwa zawalenia się. Wszędzie 


na ulicach leża kawalki cegieł i murów z 
rozwalonych domów. 
Latarnie zósiały poprzewracana, 

m drzewa pow"""wane z korzeniami. 
Policja, straż ogniowa i ochotnicze sily po- 
mocnicze pracują nd soboty bez przerwy, 
aby naprawić najcięższe uszkodzenia. Jak 


| potężną była siła orkanu dowodzi tego 

faki, że w llzkońskim parku miejskim zo- 
stały pawyrywane z korzeniami drzewa, Il- 
czące po 300 lat 

Jeszcze większe szkody niż w Lizbonie 
spowadował orkan w sąsiednie] mielscowa- 
ści Cascaes. Wicher pozrywał tam dachy z 
licznych domów | spowodował zalania czą- 
ści obszaru. Także | tam tysiąca drzew za- 
stała wyrwanych z korzeniami. 

Weding ostatnia nadeszłych wiadomości 
pożar, azalejący w Santander, przybiera na 
rozmiarach. 


Już obecnie można uważać pożar ten za 
największy pożar miasta w historji światu. 


Płomienie przerznciły sią za starago mia- 
sta, właściwego ogniska pożaru, na rawe 
i miasta. Porozumienie sie ze światem 
jest coraz trudniejsze, gdyż także I stacja 
radjowa w Santander padła oflarą pożaru. 
Wszystkie dzienniki w Santander przesta- 
ły również wychodzić z powodu klęski. 
Próba uratowania zakładów chemicznych, 


| względnie znajdujących się na skladzie nie- 
bszniecznych chemikalii. pd GEL 
cia ich nd pożaru, nie udała się. Papalu 
niu doszla do szeregu eksplozy), a których 
skutkach narazie nia można otrzymać wla- 
dnmości, Brak również wszelkich danych 
co do liczby zabitych i rannych. 


Stare miasto w Santander 
zupełnie spalone. 


30.000 bezdomnych. 


— Pionierzy w akcji 


ratunkowej. — Starania 


władz o pomoc dla ofiar katastrofy. 


Madryt, 18 lutego. Według astatnich wla. 
damaści z Santander, afiarą pożaru padlo 
stare miasta 2 jega hlstarycznemi, staro- 
dawnemi budowlami przy wąskich ullcz- 
kach, 30.000 osók została pozbawionych da- 
chu nad głową. Rozmiarów szkód narazie 
nie dało się jeszcze nawet w przybliżeniu 
ustalić, ale według pobieżnych obliczeń, 
szkndy te wahają się między 90 a 150 mil- 
jonów pesetów. 


Według przypuszczenia, olbrzymi ten 
pożar powstał przez krótkie spięcie, wzglę- 
dnie przez pożar w jednym z kominów. 
Siluy wieher przeniósł płomienie na dal 
sze domy. 


Wbrew pierwszym wiadamaściom, skla- 
dy nafty i benzyny hiszpańskiego towarzy- 


|stwa monopolowego nie spaliły się. Pożar 
strawił jedyme pomieszczenia binrowe. 

Poza katedrą w Santander spalona 20o- 
stały wielkie hotel ality“ | „Continen- 
tal*, jak również Udynek grawine]anal- 
nego zarządu flnansawega. 

_ W poniedzialek popołudniu wysłano z 

San Sebastian 40 samochodów z wojskami 
pioniezskiemi da Santander, które mają 
być użyle du prac ratunkowych. 

Celem dostarczenia powiocy bezdomnym, 
ktorzy stracili ca j dobytek, posta- 
wionu do dyspozycji z Bilbao większe ilo 
ści srodków żywności i samochody z koca- 
mi wełnianemi i częściami odziezy, dostar- 
ezone przez zarząd wojskowy, wzglednie 
przez „Falange“. Wysłano lam również sa- 
mochody saniiarne do nawiedzonego atra- 


Domtows na oplanenia 


a odoomeniem do domu 2% RM. 


Zniesienie rumuńskiego dekretu 
z 14 września 1940 r. 


(~) Bukareszt, 18 lutego. Na mocy rot 
horządzenia rządowego zastał znieslony de- 
krat z 16 września 1910 r., stanowiący do- 
tychczas podstawową ustawę ustrajawą 
Rumunii. 

No mocy tego dekretu Rnmunja stano- 
wiła państwo narodowo-legjonowe, ruch le. 
gjonowy został uznany jako jedyna rummuń” 
ska organizacja polityczna, zaś generał An- 
tonescu piastował stanowisko szefa pań- 
stwa i kierownika ustroju narodowołegjo- 
nowego, a Horia Sima mianowany był sze- 
fem ruchu legjonowego i zastępcą pre- 
mjera. 


Dałsze eliminowanie żydów 
z życia publicznego w Rumunji. 


(=) Bukareszt, 18 Intego. Według urzedn- 
wej statystyki opublikowanej w dzienni* 
kach bukareszteńskich, żydowscy urzędni= 
cy i współpracawnicy zostali usunięci za 
wszystkich publicznych mrzędów, Oraz ar- 
mji. Żydzi zostali wykluczeni z organiza» 
cyj zawodowych takich wolnych zawodów, 
jak adwokacki, lekarski i t, d. 

Żydom odebrano wszystkie koncesje 
szynkarskie, oraz zewolenin na prowadze- 
nia kinoteatrów. Również wykluczono ży” 
dów ze sportu rumuńskiego. 


szliwą klęską miasta celem niesienia po- 
mocy rannym. 

Jak daninsty ostatnia dapasze, požar w 
Santander zdałana w poniedziałak wlaczo- 
ram ugasić. 


Wybuch parowca-cysterny. 


Nowy Jork, 18 lutego. W Texasa Clty eks- 
pladował skutkiem požaru parowlac-cyster- 
na „Panmassachusetts", wiozący na pokla- 
dzia 107 baczak benzyny, Jaden członek z5- 
lag! poniósl śmierć, plętnastu odnlosta 
ciężkia rany. 

Siraż pożarna maiłowała ugasić pożar, 
wybuchły w urządzeniach dokowych, była 
jednak bezsilna wobec szybko przerzucają- 
cych się plomieni. Całe śródokręcia wyle- 
giało w powietrza wśród ogluszającega hu. 


PE parowiec-cysternę zdołano w ostat. 
niej chwili usunnąć z niebezpiecznego oto- 
czenia, 


Hołownik wyleciał w powietrze. 


Istambul, 18 lutego. Skutklem wybuchu 
slinika wylaclał w powletrze stojący na ko- 
twlcy w Zintym Ragu halownik matarowy 
wraz z holowanym statkiem. 7 osób odnio- 
alo przytam ciężkia kontuzja. Pawna, nio- 
znana dotychczas Ilość asáb, która przehy= 
waly na okręcie | na wyhrzeżu zaginęła. 
Istnieje przekonanie, że asahy ta zostaly 
na przez potężny wybuch, wzglę- 
utongly. 


Pociąg towarowy najechał 


na robotników kolejowych. 


19) Berna, 18 lutego. Według danlegiań 
z Vichy, pociąg tawarawy najechał w no- 
hliżu Avignonu na grupę rakotników kala- 
jawych, zatrudnionych przy naprawia toru, 
Wskutek tego wypadku 3 rohatników po- 
niasła śmierć, zaś 4 odniasło ciężkie rany. 


Widok ogólny miasta Santander przed pożarem, 


Palac Magdaleny w Santander. 
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Zwiazek Sowietów reprezentowany 


na Targach Lipskich. 


Na dredze do zorganizowania nowej europejskiej wspólnoty gospodarczej. 


LI 18 lutego. 
CHE 0 
do jasnego zorjentawania 
ukształtowania — jsezcza w 
wojennych — nawa] eurogejski 
ty qoapodarczaj, 

Przy tej sposobności wychodzi szczegól- 
nie na iaw okoliczmość, iż po wyeliminowa- 
niu Anglji z kontynentu europejskiego dg- 
żenie do naturalnej wymiany gospodar- 
czej między poszczególnani państwami en- 
jemi uczyniło godne uwasi noste- 
py. Niemniej na uwagą zasługuje fakt, że 


wzmocnlonia stosunków gospodarczych 

między Niemcami | Związkiem Sowietów 

znalazło również dnbitny wyraz w 
pregramia Targów Lipskich. 


Stanowi bo najlepszy argument wobec po- 
alądów tych, którwy wciąż jeazowe nie chcą 
uwierzyć w realna istnienie dobrych i 
trwałych sboennków między Niemcami i 
Rosją. 

Stworzenie wepólnoty  mospodarczej, 0- 
pęrniającej całą Europę — nisze agencja 

orespondancyjna „Vox Gentium“ w afr- 
tykule na iemai Iapskich Targów Wiosen- 
nych — znstala przyspleszana przez wojnę. 
Narody enronejskie znalazły sie w takich 
warunkach, które zmuslly ja du nawiąza- 
nla stosunków z systemem handlu zagrani- 
eznega Niemlac, przyswojenia sobie jego 
zasad i pasłogiwamia wię jegn metodami. 

ramach tego zbliżenia czują one pa- 
trzehę korzystania z jednego z naijwaźniej- 
szych niemieckich instrumentów gospodar- 
czych, stojacych etale na usługach życia 
Rnsnadarczega wszystkich innych naradów, 
mianowicie niemieckich Targów w Lipsku, 
co przyczynia się do poplebienia iętnieją- 
«ych możliwości wzajemnego uzupełniania 
sia pod wzgledem pospodarczym. araz szu- 
kania nowych dróg w tej dziedzinie. A 

„Północna Enropa, która dotychczaa dzię- 
Ki iatnienin pewnego rodzaju półnoeno-wu- 
zopojskiej „monokulturze”, kierowała awo- 
ja nkcję jednostronnie na Zachód, 
głównie do Anglii. szuka zarówno ohecnie. 
Jak i na okres powojenny nowych odbior- 
cow, u także nowych dostawców. 

Danja, która z całego swojego wywozu 
w r. 1987 nkolo 55 proe. bekomów. masła i 
jaj. oraz 52 proe. swniego eksportu dostar- 
ceyla do Anglii, hedzie zmnszoma w przy- 
szłości dokonać doniosłego gospodarczego 
przestawienia, 

Szwecja, z którei wywozu przypada 52.7 
proc. na drzewo, panier, artykuły papiero- 
we i rudę żelazną, a 25 proc. całego wywozu 
towarowego szło do Wielkiej Brytanii. be- 
fzie musiała również wypracować nową 
orjentacię gospodarczą po utraceniu An- 
zli! w charakterze głównego odbiorcy. Rá- 
wnież Narwegla, której eksport ryb. drze- 
wa, masy drzewnej, oraz papiern i tawarów 
napierówych wynosił 41 proc. całego wy- 
wozu i która 29 proc. awego wywozn lokta- 
wała w Anglii, znalazła się w oblicza przy. 
musowej sytuacji zasadniczej zmiany swej 
gospodarki wywozowej. 

Niemcy są inż dzisiaj ważnym odhlarcą 
uszlachatnianych produktów rolnictwa pół. 
nocna-aurope]jakiega, niemniej jak drzewa 
i rudy. Także n innych narodów enronej- 
skich zaznacza sią zapatrzehowamie pro- 
dnktów mółnocnn-emropejskich. I tak np. 
Europa  południowo-wschodnia chętnie 
sprowadzać hędzie kopalniaki, sztuczną 
wełnę, papier i pape. a ze swej strony możę 
dostarczać zhoża, tytoniu. ropy naftowej i 
surowców mineralnych. 

Targi Niemieckie w Lipsku jnż od szere- 
zu lat stanowiły 


czuły hbarnmetr, rejestrujący wszelkie 
tega rodzaju możliwości wymiany 
faspodarcze]. 


Zadanie ta przypada Tarzom Lipskim tem 
łatwiej, że ilość uczestniczących w nich 
krajów wzrastała 2 roku rok, Podczas 
kiedy nn. Niemieckie Targi w Lipsku na 
wiosnę 1940 r. wykazywały ndział 15 zagra- 
nicznych wystaw zblorowych, to w wio- 
sennych targach niemieckich na rok 1941, 
zapowiedzianych na czas od 2—7 marca 


ząłosiła [už dotychczas oflejainie udział 
18 państw z Wwystawami zblorowemi 
lub renrezentacjami, 


Ogółem na targach reprezentowanych be- 
dzie 22 narodów, częściowo za pośrednic- 
twem czołowych firm indywidualnych, wy- 
stawiających w pawilonach odnośnych ga- 
lezi przemysłów. 

Zorganizowanie wystaw zbiorowych na 
miemieckich Targach Lipskich na wiosne 
3941 r. przyrzekły: Helgda, Bułgar]a, Danja, 
Finlandla, Iran, Włachy, Japonja, Jugosla. 
wla, Kalandja, Norwegja, Rumunja, Szwe- 
cja, Szwajcara, Słowar]a, Hiszpanja, Zwia- 
zek Sowietów | Węgry, nrotelcforat Czech 
1 Moraw, oraz Generalne Gubarnatoratwo. 

Ten liczny udział zagranicy świadczy. że 
wszystkie kraje eurapajskla 
ważna znaczenie w dziedzinie pazyskiw: 
nia kllentell I propagandy, Jakle gwnran- 
tuja nlemieckle Targi Lipskie, Wszystkie 
wystawione przez nie na niemieckich tar- 
zach w Lipsku towary i surawea zostają 
ndostęrmione najszerszym możliwie kołam 
fachowych kupców. a dzięki ofertom zkła- 


Zbliżające slą wielkie 
drą sposobność 
co do zasad 


danym przez koła nabywców wszystkich 
krajów, reprezentowani na targach produ- 
cenci mają okazje dostosowania awei pro- 
dukcji do aktualnego zapotrzebowania. 
Koła poszukujące towarów dają równocze- 
śnie prodneentom doniosłe wskazania te- 
chniezne co do sytuacji rynkowej w ich 
krajach, 


Z wielka wystawą zbiorową wystąpią 
w tym roku ponownie Włochy 


Dadzą one szczególnie intereaunjący prze- 
glad w dziedzinie produkcji swoich fabry- 
katów. oruz bogaty dorobek awoijej pro- 
dukcji rolnej. ko 
Związek Sowietów, który od niemieckich 
targów jesiennych w r. 1340 należy znowu 
do stałych wystawców w Lipsku. przedsta- 
wl przedawszystkiem waje surowca. H 


szpania po dłuższej przerwie po zreorgani- 
zowaniu swego życia gospodarczego stanie 
również w szeregu wystawców targowych. 
Państwa południowo-wschodniej Europy 
renrezentowane będą w Lipsku w- komple- 
cie. Wystawa Iranu, jako jedyna wystawa 
pozaeuropejska, budzi szczególne zaintere- 
sowanie. n 

Dla załatwiania transakeyj medeynan- 
stwowych czynnych bedzie 35 kiur Intar- 
macyjnych | doradczych w Lipsku. Po wiel- 
kich sukcecach, osiagnietych przez dwu: 
krotne targi niemieckie w roku wojennym 
1940 — wystawey pozyskali dzię 
iwówienia w wysokości około miljarda ma- 
Tek niemieckich — i sądząc z licznie napły- 
wających zgłoszeń z kraju i zagranicy, nie 
żna również wątpić w pełny sukces zbli- 
żających się targów wiosennych. 


Niemiecki komunikat wojenny. 


Berlin, 19 lutego. Naczelna komenda er- 
mli nlemieckiej komunikuje: 

Samoloty hojawa zaatakowały wczara] 
skutecznie ważne 2e względów wajennych 
ohlekty na wypsie brytyjskiej., Tratlenia 
hombami spowodowały pożary I zniszczenia 
w urządzeniach portowych na wschadniem 
wybrzeżu, Podczas ataku z nieznacznej wy- 
sokości na pewien zakład przemysłowy na 
południowy wschód ad Hull powstały przez 
celne traflenla poważne wybuchy. W Mo- 
ray Flrth w północnej Szkocji podpalona 
skład natty, Dalsze skuteczne ataki klero- 
wane były na domy składowe na wyspach 
Szetlandzkich I na objekty akrętawe. Je- 
den okręt handlowy, pojemności 4.000 ten 
został zatapiany. 

Ostatniej nocy silniejsze farmacja latni- 
ków bojowych rzuciły bomby zapalające I 
rozpryskujące na Londyn | zaatakowały 
skutacznie urządzenia portowe | stanowiska 
reflektorów na wschadniem I południowem 
wybrzażu. 

Nieprzyjacia| nie dokenywał nalotów ant | 
na teren Rzeszy anl na obsadzone obszary. 

Artylerja przeclwiatnicza strąciła na wy- 
brzeżu samolot bojowy typu Bristal-Blan- 
haim, Marynarka wojenna zastrzellia Jeden 
nieprzyjacielski uamolot. Lotnicy myśliw- 
scy zastrzelili na ahszarze Kanału 5 balo- 


nów zaporowych. Dwa samoloty nlamieckia 
zaginęły. Z pięciu samolatów niemieckich, 
a których zaginięciu doniaslona we wczo- 
rajszym komunikacie wojennym, jeden w 
międzyczasie pawrócił. 


Poławiacze min odparły nalot 
nieprzyjacielskich samolotów. 


($) Berlin, 18 lutego. Poławiacze min od- 
parły atak nieprzyjscielskich samolotów 
przy użyciu obrony artyleryjekiej. Mimo 
dwukrotnego nalotu nie zrzuciły one po- 
cisków bombowych. Jeden samolot tratio- 
ny został celnym pociskiem. i 

Niemieckie statki-polawiacze min konty- 
nuowały nadal swą pracę — nie natralia- 
jąc na przeszkody. 


Atak niemieckich nurkowców 


na „Southampton“, 


(=) Lizbona, 15 lutego. Według wydanego 
ohesnie komuwikatn przes admirałiaję bry- 
tyjską, atak niemieckich nurkowców na 
krążownik „Southampton“ w dnin 10 lute- 
go spowodował śmierć 93 oficerów i mary- 
narzy, Krążownik odniósł tak ciężkie u- 
szkodzemia, że Anglicy byli zmuszeni zabo- 
pić go. 


Obrady jugosłowiańskiej rady ministrów. 


Belgrad, 18 lutego. Po powracie Junosło- 
wlańskich mężów stanu z Niemiec, sytua- 
cja na Bałkanach w odnieelaniu do Juge- 
aław]i, oceniana jast Jako spokojna. 

W niedzielę odbyło się oczekiwane posie- 
dzenie rady ministrów, w której niemal 
wsżyscy ministrowie wzięłi udział. Premjer 
Owetkowicz wygłosił referat na temat roz- 
a eeprom na Berghofie i w 

isch]. 

Dziennik „Vreme“ poświęcił specjalny 
artykuł w wydaniu niedzielnem temu wy- 
darzeniu, przyczem wskazał na donioałość 
spotkania między Mussolinim a gen. Fran- 
cn, podkreślając, że wizyta |ugosłowiań- 
skich mężów stanu na Berghofla coraz Ja- 
śnie] określa koniunkturę nowej Europy. 
Dla świata spotkanie między Franco a 
Mussolinim może sie wydawać ważniej- 
szem, ale dla Furopy południowo-wschod- 


mężami stann są wywarzeniem plerwszo- 
rzędnega znaczenia. Może ono być uważane 
za naturalne następstwo serdecznych sto- 
sunków, istniejących od lat między Berli- 
nem a Belgradem i pogłębiających się z 
dnia na dzień. 

„Vrome“ zwraca się następnie przeciwko 
machinacjom anglelskiego poselstwa w 
Balgradzie, które apotkamie na Berghofie 
przedstawia jako zagrożenie pokoju w 
Europie południawa-wschodniej i npatruie 
w niem zaniepokojenie, a nawet zniszcze- 
nie porządku w tej części Kuropy. Wywody 
swoje kończy pismo następująco: „Naród 
Jugosławiański oczekuje z pałnem zaufa- 
niam, że rezultaty rozmów będą bardza ko- 
rzystna dla Jugnaławi! | że ogólne cela Ju- 
goałowlańskiej npalltyki zagranicznej, która 
charakteryzowane są przez dwa slowa „Po- 
kó] I Wolność", znajdą psina potwierdze- 


niej narady Hitlera z jugosłowiańskimi | nia". 


Prasa jugosłowiańska pod znakiem 
spotkania w Berghof. 


Ogólnie podkreśla się pogłębienie stosunków przyjaźni. 


(=) Belgrad, 18 lutego. Rozmawy w Big: 
hof pomiędzy kanclerzem Hitleram I minl- 
strem spraw zagranicznych Rzeszy, a Jugo- 
sławiańskiemi mgżami stanu stanowlą cen- 
tralny punkt zalntereaawania wszystkich 
kół politycznych Jugosławji. 

Dzienniki niedzielne podają na czoło- 
wych miejscach korzystne echa, z jakiem 
te rozmowy spotkały się we wszystkich sto- 
liceach południowo-wschodniej Europy, jak 
również sąsiednich Włoszech. 

„Vrame" ogłasza artykuł wstępny p. t. 
„Rozmowy w Berghof“ pióra naczelnego 
redaktora tego pisma, znanego publicysty 
dra Daniły Grezoricza, który m. in. stwier- 
dza: Jugosławja jest świadoma awe) hl 
storycznel misii na Bałkanach I czyni wy- 
aliki w klorunku zahezpleczenia pokoju na 
obszarze, z którym związana jest warunka- 
mi gsograficznemi | polltyczmai 

elnie naturalnem, że te jej wysiłki są zgo- 
die z dążeniami pewnego wielkiego pań- 
stwa sąsiedzkiego, w którego zamiarach 
leżała nd początku nbeenei woiny zaoszczę- 
dzenia wszelkich watrząsów wojennych po- 
Imdniowo-wschodniej azęści Europy. Kan- 


takty pomiędzy Berlinem I Balgradom w 
ciągu dotychczasowego przeblegu wojny 
były awians wspólnem życzeniem zaoszczę- 
dzenia Balkanom  |aklegokniwiek chaosu. 
Rozmowy w Berghof stały się ważnym 
przyczynkiem do zabezpieczenia pokoju. 
Wzajemne interesy polityczne wychodzą 
na korzyść obu stronom. W toku bezpo- 
średniej i osobistej wymiany poglądów z 
wndzem niemieckiego państwa i niemiec- 
kiego narodu, oraz z jego najbliższym 
współpracow jem. jugosłowiańscy mężo- 
wie stanu mieli sposobność w atmosferze 
pełnego zaufania omówić te wszystkie za- 
gaduienia, jakie interesują wzajemnie oba 
państwa i które posiadają szczególne zna- 
ezenie dla Jugosławji i jej przyszłości. 

Naród jugosłowiański oczekuje z petnem 
zaufaniem, że wyniki romów w Fuschi | w 
Berghof wyjdą na karzyść Jugosławii, o- 
raz zasadniczych celów ja] polityk! zagra- 
nlcznaj. Polityka ta jest nataralnym wyni- 
kiem niezmiennie serdecznych stosunków, 
łączących Berlin i Belgrad i przybierają- 
cych coraz ściślejszy charakter. 

Tradycje kulturalne, łączność gospodar- 


oza i wzajemne uzupełnianie się w dziedzj, 
nie ekonomicznej, jak również współpracą 
polityczna stanowią podstewowe warunki 
stosunków Jugosławii x 80 miljonowym 
narodem, który dziś bardziej, niż kiedy. 
kolwiek, decyduje o losach Europy, Współ. 
praca ta nie jest bynajmniej zagadnieniem 
przejściowej koniunktury. 

„Polltlka” w ariykule wstępnym. swegą 
redaktora dyplomatycznego Andrzeja Milo. 
savlewicza stwierdza m, i: TrzygomAnną 
rozmowa Hitlera i Hibhentrona z jugosin 
winńskimi mężami stanu prowadzona bylą 
w duchu tradycyjnych stosunków przyja: 
áni, istniejących między obu naradami, 
Przyłazna atmosfera stanowiła najlepszy 
dowód wagi ! daniaełości tej rozmowy dlą 
Jugosław]l. 

Lubljańskie „Jutro“ podkreśla, za ostefe 
nie kontakty przyczynią się do jeszczę sila 
niejszego umocnienia istniejących dotyche 
czas stosunków. 


Zadowolenie w Rzymie. 


Rzym, 18 lutego. Włoskie koła polityegng 
z objawami sympatji wyrażają się o roze 
mowach, jakie prowadzili kanclerz Hitler 
oraz premjer i minister spraw ZDĘTANICZ 
nych Jugosławii, W spotkaniu tem widzą 
one nowy objaw tradycyjnych przyjaznych 
stosunków, łączących Jugosławię z macar: 
stwami osl, podkreślając w szczególności 
mmdeczny charakter rozmów, ¢o wynika 
z wydanego pa ich odbyciu komunikatu. 


Zacięte walki na froncie 
greckim. 
Rzym, 19 lutego. Włoski komnikat woj 


skowy z wtorku brzmi następująco: 
„Główna kwatera armji włoskiej komu 


je: 

Na tronela greckim na odcinku XI awe 
mji trwały wczorajszego duia ciężkie walk 
ki, w których nieprzyjaciel poniosł powa. 
żna straty, przyczem mie udało mu sig 
wtargnąć na pozycje włoskie. Także 1 włos 
skie straty były dotkliwe. 

W taktycznej współpracy z wojakamı lą- 
dowemi formacje włoskiego lotuietwa obs 
rzucały lez cały dzień nieprzyjacielskia 

Ea onien i ostrzeliwały je z kas 
ch. 

Eskadry niemieckiego korpusu lotniczes 
go przeprowadziły ataki bombowe na polga 
czenia z zapleczem i bazy posiłkowe mie 
przyjaciela w Cyranajce. 

Na obszarze Morza Egejskiego nieprzyu 
jacielskie samoloty  przeleciały nad wya 
spami Dodekamezu i zrzuciły bomby zapas 
lające i rozpryskujące. > 

w Afryce wschodniej ma froncie Erys 
treji dzialapis wojenno o, znaczeniu, mues 
seowem. Na, froncie Kenji kilka, pąszych 
kolumn zmusiło nieprzyjacielskie ezałgi ł 
samochody do ucieczki, 5 

W dolnym kraju Juba ataki mieprzyja< 
ciela do zdobycia przejścia przez rzekę, zos 
staly odparte, Po zapełnem sdemolowa nirt 
portu włoskie wojska odwrotowa apróżni« 
ly Rh Ea walki na odcinku tewas 
ją nadal. f 
e Użyta w imperjum addziały lotnietwa od 
początku działań wojennych przyczyniająa 


się odwagą i krwią, a zwłaszcza wyróżnia« 
jąc się w przebiegu walk ostatnich odwagg 
i gotowością do ofiar, zdobyły sobie po 


dziw marodu włoskiego. 


Generał Tellera padł. 


(=) Rzym, 18 lutego. W czasie walk a 
Benghacl znalazł bohaterską śmierć lotnik 
wloski, general Giuseppe Tellera, dowódca 
10 armji. 

W chwili, kiedy zacięta walka była w pet- 
nym toku, został om ciężka ranny na czele 
swoich wojsk. Pouieważ rany jego były 
tak ciężkie, że nie mógł om hyć transpor 
towany, dostał sią w ręce nieprzyjaciela. 
Zmarł on w kilka godzin po wzięciu da 
niewoli. 

Jeden z najbardziej doświadczonych wło- 
skich lotników, działających w Afryce 
wschodniej, kapitan Marla Visentini spadł 
w czasie walk w środkowa] Erytrejl i po- 
niósł śmlerć. W czasie próhy przyjścia 
z pomocą dwom samolotom ze swojej 
eskadry, które były zmuszone do wyląda- 
wania, zaczepił on swoją maszyną a ścianą 
skalną. Tak Visentini, jak i jego obsewa- 
tor ponieśli przytem śmierć. Od początku 
działań wojennych we włoskiej Afryce 
wschodniej zestrzelił on w walkach powie- 
trznych 17 samolotów nieprzyjacielskich. 


Stan bydła we Francji. 


Paryż, 18 lutego. Według obliczeń tran- 
cuskich organizacyj rolniczych straciła 
Francja w inwentarzu żywym, t ]. bydle 
rogatom w okupowane] części 15 proc, w 
nisokunowanej 10 proc. przez działania wo- 


większej 
przyczynił się również wielki brak paszy, 
zmuszający do użycia pewnej ilości zwie- 
rząt na rzeż. Obeenia poczyniono adpowie- 
dnie kroki, celem zracjonowania paszy i 
władze mają nadzieję, że za cztery lata 
wszystkie straty zostaną już wyrównane. 

rótee wprowadzą władze francuskie 
karty przydziałowe na wyroby tekstylne, 
wydawane handlarzom į przedsiebiorstwom 
przerabiającym wyroby tekstylne. Chodzi 
tutaj a ograniezenie wszelkiej spekulacji, a 
karty te przydzielane są przez Izby hamdlo- 
we 


id 


Droga Francji 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 40. Środa, 19 lutego 1941. 


ku klesce. 


Dlaczego Francja prześrała Wojnę 
wrołu 1940? 


Kraków, w lutym. 

Dobiega ósmy miesiąc od chwili, kiedy 
urmja francuska została rozbita i kiedy 
rząd francuski wystosował do rządu nie- 
mieckiego prośbą o zawarcla zawieszenia 
kranl. 

Do dziś dnia jednak trudno sobie zdać 
sprawą, jak mogło dojść do tego, aby 
Francja, zwycięzca wielkiej wojny świato- 
wej w dwadzieścia lat po zawarciu trak- 
tatu wersalskiego, mogła ponieść tak stra* 
szliwa, porażkę, jakiej nie znają jej dzieje. 
Wielkie bitwy przegrane przez Napoleona 
pod Lipskiem, czy też pod Waterloo, były 
raczej klęskami Cesarza, a nie klęskami 
Francji. Przegrana w r. 1870 była. wielką, 
ale w każdym razie nie miała takich roz- 
miarów. jak klęska roku 1940. 8 

Zagadka ia zapewne długo jeszcze nie 
zostanie rozwiązana. Miną zapewne lata, 
zanim wszelkie tajemnice kancelaryj woj- 
skowych i gabinetów ministerjalnych sta: 
ną sią dostępne dla 'historyków, którzy 
s pyłu i zapomnienia wskrzeszą dzieje 
tragicznych dla Francji lat i wykażą 


na czem polenał błąd wodzów 
narodu francuskiego. 


Nia znaczy to jednak, aby już teraz nie 
podejmowano prób w kierunku tej frapują- 
tej wazy ich zagadki, Materjał jednak, 
pat dzisiaj mamy do dyspozycji, nie jest 

ompletny. Są to przeważnie wspamnie- 
nia ludzi, którzy blisko stali ministrów 
i generałów francuskich, są to fragmenty 
aktów, raportów i sprawozdań, niema. jed- 
nak kompletu wszystkich odnoszących się 
do tego tematu dokumentów, aby zestawić 
całkowity obraz przyczyn i powodów klę- 
ski Francji. 5 

Wiele z tych rzeczy, które wspołcześni 

ublicyści francuscy publikują obecnie na 
amach prasy francuskiej i zagranicznej, 
znana było apinji publicznej. wiele jednak 
dostępna było tylka dla wtajemniczonych. 

owym czasią zmajdowann środki, Jak 
zresztą w wielu innych ET aby zapo- 
biec szerzeniu wiadomości, zgodnych 
wprawdzie z istotnym stanem rzeczy, ale 
nia odpowiadających klerunkawi polityki. 
Pozatem glosy trzeźwych ludzi, którzy o- 
strzegali przed karygodnem postępowa- 
niem dawnych rządów we Francji z pod 
znaku frontu ludowego, były lekcewazóne 
i uważane 7a dofetyzm. Nie pomogly nawet 
glosy takich ludzi jak gen. Weyganda — 
ajbliższego  wsnółpracownika marszałka 

ocha z czasów wojny światowej. , 

Jeden z pisarzy francuskich, kryjący się 
pod pseudonimem A. M. dobrza poinfor- 
mowany o stosunkach francuskich i an- 
gielskich, opowiada. że już w r. 1936 w ro- 
zmowia 'prywaatnej Winston Churchill 
wezwł go, aby więcej uwagi poświęcił spra- 
wom lotnictwa francuskiego i na rzecz od- 
powiedniej propagandy zrezygnował ze 
swej działalności beletrystycznej. 


Churchill Już wtedy twierdził, 
że lotnictwa francuskie upada. 


Mówił on: „W tym momencie istnieje je 
den tylko temat, który powinien interesa- 
wać Francuzów. a mianowicie zagrozenie 
Francji przez lotnictwo niemieckie‘. 

Pewien pulkownik francuski, wodea 
formacji lotmiczej oświadczył: „Tesli woi- 
na wybuchnie, umrzemy wszyscy mężnie, 
lecz niestety nie możemy uczynić nie po- 
nadto. Jesteśmy zbyt nieliczni i maszyny 
nasze są już stare”. r 

Ala o tem opinia publiczna nle wiedzia 
ła. Wyśmiewając zabiegi państw autory- 
tatywnych starano się ostabte przekonanie, 
że ich potegn opiera się na mocnych 1 rze- 
czowych podstawach. Nie chciano wiedzieć, 
że w r. 1837 miesięczna produkcja samolo- 
tów we Francji wynosiła zaledwie 18 samo- 
lotów, podczas gdy Niemcy w tym samym 
czasie produkowały tysiąc samolołow mie- 
eięcznie. Przyczyną iakiegn niedolęstwa 

Daromnie Francois Poneat, ambasador 
franeuski przy rządzie niemieckim, pisal 
listy ostrzegające. Nia czyłano ich, alba 
lekceważona. Ambasador Laroche pisał 
otwarcie z Warszawy, ża nio dziwi się 
Polsce, gdy ta szuka zbliżenia z Niemca- 
mi. jeśli widzi, co dzieje się wa Francji. 

Ówczesny minister wojny w rządzie an- 
gielskim Hore Belisha, zapytany, ile dy- 
wizyj może Anglia przysłać do Fracji na 
wypadek wybuchn wojny z Niemcami — 
oświadczył, że w pierwszym okresla Fran- 
cja moża liczyć jedynia na sześć dywizy] 
angielskich, Zaskoczyło to Francuzów, któ- 
rzy domagali się przysłania 32 dyw. 
a trzeba przypomnieć, że padczas wojny 
światawe] wa Francji walczyła 85 dywlzyj 
angielskich, 

Nie należy się dziwić, że ludzie, którzy 
byli poinformowani o tym stanie rzeczy, 
chcieli wystąpić z inicjatywą pokojowego 
załaiwienia sporu _ polsko-niemieckiego. 
gdyż wedzieli, że gdyby Francja chcinła 
datrzymać przyrzeczenia i stanąć w obro- 
nie Polski — to nie sprosta wziętym na 
siebie zadaniom. 

Tego samego zdania był także i minister 


B 


į tetu narod 


spraw zagTanicznych Francji Bonnet, któ- 
ry był gorącym zwolennikiem koncepcii 
h: Hano zwałania kanterancji suro; 
skia] dla zlikwidowania aparu polsko- 
miacklego. Początkowo za ła koncepcją o0- 
powiedzial się i ówczesny premier Dala- 
dier, ale w ostatniej chwili zmienił swoje 
stannwisko i odrzucił wszelkie próby me- 
diacji za strony włoskiej. 

Jeden z pisarzy francuskich pisze: „Tak 
rozpoczęła się wojna. przegrana przez Fran- 
cje w momencla ja] wypowiedzenia. Nie 
mieliśmy odpowiedniej ilości samolotów 
ani tanków, ani artylerji przeciwlotniczej, 
ani nawet fabryk, potrzebnych do produk: 
cji wojenni 

„Słowa wymowne, ale przerażające. Dzi: 
siaj dopiero okazuje się, że mit o sile mili- 
tarnej Francji, o potędze jej fortyfikacyj 


istniał tylko na papierze i w umysłach 
szarych ludzi. 
„ Wojska angielskie przybyły do Francji 
i zajęly stanowiska obok armii francu- 
skiej. 
Miesiące mijały, a wielka armja 
nla rohlła właściwie nic. 


Brak walki osłabiał ducha armji, lenistwo 
aałabiała siłę odporną żołnierza, zwłaszcza, 
że w międzyczasie organizowano wielkie 
zbiórki na rzecz żołnierzy. Jeden z żoł- 
nierzy angielskch wprost oświadczył, że 
nis jest w stanie wypalić 200 papierosów 
dziennie, które otrzymuje w podarunku. 

„Myśłano, że linja Maginota z jej wspa- 
niałemi fortyfikacjami jest wystarczają- 
cem zabezpieczeniem się przed atakami nje- 
mieckiemi. 


A tgmczasem tinja ta urywała się pod Montmedy: 


aw Belgiji i Holandji nie 


było właściwie żadnych 


poważniejszych umocnień. 


Teoretycy wojny wskazywali na to, że broń 
ofensywna jest dziś dziesięciokrotnie sil- 
niejsza, a umocnienia dziesięciokrotnie sla- 
bsze, ale zdania ich pomijano lekceważe- 
niem, gdyż wygodniej było wierzyć w od- 
porność linji Maginota. 

„Teden ze znawców sztuki wojennej, Cha- 
vineau był zdania, że linja umocnień ce- 
mentowych jest zdołna przetrzymać każdą 
ofensywę, a na wypadek, gdyby jedna li- 
uja została przerwana, to w międzycza 
zdoła się wybndować drugą linję. Nikt 
liczył się z tem, że ta pierwsza linja może 
być przełamana równocześnie w kilku 
miejscach i że nie będzie czasu na wybu- 
dowanie drugiej. 

„A tymczasem żołnierze francuscy i an- 
gielacy męczyli się kopaniem rowów w 
hlotnistym gruncie. Nudziła ich ta robota, 
tem więcej, że nie widzieli przed sobą żad- 
nega wroga. Zupełnie nie wykorzystano 


doświadczeń z wojny polsko-niemieckiej, a 
z drugiej strony bardzo niewiele wiedziano 
o tej wojnie, gdyż nie przypuszczano, że we 
Francji może również rozwinąć się wajna 
„błyskawiczne”. 

Zaloga linji Maginota składała się z 
wojsk lotaryńskich. Miało to swoje dobre 
strony, ponieważ żołnierz jeszcze przed 
zmobilizowaniem mógł obserwować i zwie- 
dzać jej urządzenia, Mieszka? przecież nie- 
dalekn fortyfikacyj. Był to zresztą żołnierz 
ticzwykle dzielny i odważny, ale nie mógł 
przypuszczać. że nieprzyjaciel obejdzie tę 
linję i zajdzie go od tylu. Pozatem żołnie- 
rza wykoleiło psychicznie długie, hezczyn- 
ue oczakiwanie na przebieg wypadków. — 
Przecież jedna z pań komitetu pomocy dla 
żołujerzy szla iak daleka w trosce o armię, 
że chciała zorgenizować jakąś akcją za.. 
wojną dla żołnierzy, aby im jaź niczego 
nie zbywało. (C. d. n). 


Turecko-bułgarski pakt nieagresji. 


Belgrad, 18 luiego. Jak donosi urzędowa 
jugosławiańska agencja ti jraflczna Ava. 
la, w Ankarze podpisano deklaracją nie- 
agresji między Turcją a Bułgarją. 

Deklarację podpisali: minister spraw za- 
granicznych Saracoglu oraz poseł bułgar- 
ski w Ankarze. W deklaracji, która składa 
rią z czterech punktów, wyrażono życzenie, 
aby obok politycznych stosunków, nawią- 
zać bliższe stosunki gospodarcze i handlo- 
wea oraz prowadzić taką politykę prasową. 


która odpowiada dabrym stosunkom mię- 
dzy obydwoma krajami, 

Jugasiawji podpisanie deklaracji spo- 
wadowała uczucie ulgi i odprężenia ha na- 
pięciu astatnich dni. Deklarację tę uważa 
szy dowód wykluczenia wpływów 

h wplywy te 
cię. Ostatni 
rozwój wypadków przypisuje się w pierw- 
szej linji działalności niemieckiej dyplo- 
macji w Turcji i w Bułgarii. 


Żydzi robiq „czeską“ propagandę 


(=) Praga, 18 lutego. Praski dziennik 
„Ceske Slova“ danosl a działalności ma- 
rawskich żydów w politycznych kołach lon- 
dyńskia] emigracji. 

Żydzi ci, nie mając odwagi zaciągnać się 
w szeregi armji — służą tam jedynie jako 
„propagamdziści*. Pismo przylacza nazwi- 
ska niektórych żydowskich dziennikarzy, 
którzy z narodem czeskim nie mają mie 
wspólnego, a przemawiających dn Czechów 
przez londyńskie radjo. 

Jest więc naprzykład pan Kauders- 


Kopecky, który swego czasu przerzuca! sių 
z jednej partii politycznej — b. republiki 
czeskiej — da drugiej i obeenie w Loudy- 


nie podszywa sią mod czeskie nazwiska. 
Jednakże w QOzechach i Morawach nikt na 
jego wyczyny nie zwraca uwagi, podobnie 
jak i na dziennikarza Vladimira Stedry, 
który obecnie też nosi czeskie nazwisk: 
gdy tymczasem wszysey mieszkańcy Pra 
doskonale a tem wiedzą, że jest on żydem. 


* 


Czeski dziennik „Vecer“ publikuje w wy- 
daniu z dnia 15 bm. treść ulotki, kolnort: 
wanej w wlelkich llościach wśród zamie- 
szkałych we Francji rahatników czeskich 
I aławackich. Treść tej ulotki zdradza ma- 
chinacje t. zw. „Czesko-słowackiego komi- 
wego" w Paryżu, stojącego 
w znpełnoś! na uslugach kapitalistów 
aukielskn-franeuskich. 

Następnie panowie ci przystąpili do or- 
ganizawanin „armji czesko-słowaekiej". 
W armji tej roilo się od generałów, puł- 
kawników. majorów i kapitanów, gdy tym- 
czasem kilka tysięcy robotników Czechow 
oraz Ślowaków zamknięto w zawszonych 
barakach. zaś ich rodziny Jano na łup 
niedostatku, odmawiając im udzielenia za- 
siłków. 


zerw, rzucono ich pod huraganowy grad 
pocisków i na niemieckie czołgi. Po za! 
maniu się frontu we Franeji wybitniejsi 
dygnitarze wsiedli wa okręty, udając się dn 
Angliji, pozostawiając zarazem robotników 
czeskich na łaskę losu. Ci sami panowie 
nie wstydzili się paktować i pertrakiować 
z monarehistami habsburskimi oraz pol- 
skimi emigrantami. Pertraktowali oni mię. 
dzy sobą i przeciwko sobie — wszystkie te 
jednak konferencje i pertraktacje miały za 
cel zajęcie foteli ministerjalnych, które na- 
leżało obsadzić. 

W związku z tem zahiera głos „Vecer“, 
stwierdzając, że Jedynym calam te) kliki 
amigranckiej nia Jest uwolnienie narodu, a 
czem skwapliwie nrawią, lecz utorowanie 
soble dragi do władzy | do żłobu. 


Darlan objął ministerstwo spraw 
wewnętrznych, 


Vichy, 18 Intego. F- cosłedzeniu rady mi. 
nistrów, odbytem w niedzielę rana, dowia 
dują sig, że admirał Darlan ohia! ministar- 
stwa spraw wewnętrznych, która znsiała 
molączone ze stanowiskiem wiceprezydenta. 

Generalnym sekretarzem ministerstwa 
spraw wewnetrznych zamianował admiral 
Darlan dyr. wydziału dla spraw regio- 
nalnych departamentów. Sabatiera. oraz 
dyrektora narodowej policji beznieczeń- 
stwa Charin'a. 


Portfel pik. Danovana znalazł się. 


Sofja, 18 lutego. Portfel specjalnego wy 
słannika Rooseveila płk. Donovana. który 
został zaubiony podezas_ zabawy w pə- 
wnym noenrm lokalu w Sofii w dniu 23 
stycznia, znalazł się obecnie w równie ta- 
iemniczy sposób jak zaginął. Parifel ten 


Niewyszkolonych i uzbrojonych w nikłą | zawierał paszport pułkownika i szereg in 


ilość amunieji, bez zaopatrzenia i bez re- 


nych dokumentów. 


Marszałek von Bähm Ermo 
obchodzi 85 urodziny. 


Wiedeń, 18 lutego, Znany z wojny świa- 
taowej generał austrjacki, haran von Böhm 
Ermoili, posiadający obecnie rangą gani 
rali feldmarszalka Rzeszy, abchadzil 
astatnia $5 urodziny 


Urodził się w roku 1856 w Lacona wa 
"Włoszech i po wybuchu wojny światowej 
abjął komendę drugiej armji austrjąckiej, 
poprzednio będąc komendantem wajskawc* 
go okręgu krakawskiego. Marszałek Böhm 
Ermolli brał udział w walkach w Serbji, 
a nastepnie kierował operacjami  przeci- 
wko R W roku 1917 był dowódcą ar- 
mji austrjacklej przy odbieraniu wschod- 
ALECA i Bukowiny z rąk rosyj- 
skich. 

Gen. Bóhm Ermolli posiada najwyższa 
adznaczenia, a mianowicie przedawszygt- 
kiem order Marji ak nadawany nies 
zwykłe rzadko, oraz wielką wstęgę pruskie- 
go „Pour la Merite" 


8 


Król Faruk zachorował. 


Rzym, 18 lutego. Choroba króla aqlnskle- 
go Faruka okazuje się paważniejsza, niż 
noczątkawo przypuszczana, 

Przez Syrię dowiadują się z Kaira, ża 
ra Faruk od ośmiu dmi nie opuszcza 
dzka. 

Przerwa w działalności wewnętrzno-poli» 
tycznej, spowodawana jego choro t 
tylko pozorną. Poza kulisami toczą się bos 
wiem w dalszym ciagu rozmaite akoja, 
Prasa egipska zapowiada rozbicie większ0* 
ści parlamentarnej, 


Ambasador japoński gen. Oshima 
przybył do Berlina. 


($) Berlin, 18 lutego. Nawomianowany 
amakasador cesarstwa Japonji general 
Oshima przybyl w nonidzialek w towarzy« 
stwie swe] małżonki na dworzec „Frlę- 
drlchstrasse" w Berlinis. 

Ambasadora, wraz z małżonką, powitał 
ma dworcu w imieniu niemieckiego mini- 
stra spraw zagr. von Ribbentropa, sekre« 
tarz stanu von Weizsaecker, 


Anglicy maja opuścić teren Chin. 


) Szanghaj, 18 lutego, Brytyjska am- 
hasada zwróciła się pawtórnia do nbywa- 
teli hrytyjskich z radą, aby możliwie jak- 
najspieszniej anuścill terytorja Chin. 

Ambasada zwraca przytem uwagę na nie. 
możność dysponowania zbyt licznemi state 
kami dla odtransportowania pasażerów, a 
to z powodu ograniczonej liczby statków 
pasażerskich, przyczem wzywa do spiesz- 
nego zamawiania miejsc na statkach, 


Otwarcie obrad 18 wszechsowieckiej 
konferencji partyjnej, 


(=) Maskwa, 18 lutego. W wielkiej sall 
Falacu na Kremlu otwarta 18-tą wszech- 
sowiecką kManferenc]je partyjna, w której 
wzieło udział kilkuset nrzedstawicielł cen- 
trali, oraz prowincjonalnych arganizacyj 
nartylnych, tudzież przedstawiciele nowo- 
r zstałych renublik sowieckich. 

Na otwarciu obrad obeeni byli Stalin, 
Molotow, oraz szereg czołowych osobistości 
z ramienia rządu i partii. 

Da prezydjum kanferen powołano 38 
czołowych członków partii, w tej liczbie 
wszystkich członków Politbiura ze Stali- 
nem na czele. W toku konferencji m. in. o- 
mawiano zadania organizacji partyjnej, w 
sprawie rozwoju sowieckiego przemysłu i 
komunikacji, jak również wyniki osiągnie- 
te w r. 1940 przez gospodarke sowiecką, 
wreszcie zagadnienia rozwojowe gospodar- 
ki ludowej w r. 1941. 


Ofiary ataku angielskiego 
na Genuę. 


(=) Rzym, 18 lutego. Wedłng komnnikatn 
urzędowego, w czasie bombardowania Ge- 
nni przæ Anglików zginęło ogółem (44 
osób, zaś 272 odniosłu rany. 


Nabożeństwa dla czeskich robotników 


w Rzeszy. 


Praga, 18 lutego. Kościół katolicki 
Ja] misji aplskuńcze] pomyślał taki: 
skich rabatnikach, 
Hzeszy. 

Pierwszą Maze św. dla czeskich robotni- 
ków odprawił ks. proboszez Pokorny w 
dniu 2 listopada 1940 r, Brunszwiku. a na- 
stępmie adwiedził takża miasta _Watłan- 
stadt, Uallendorf, Wolfenbüttel i Hanower. 
Dla czeskich robotników, BE ką 
shszarze Linzu, odhywają sie w A nie- 
dzielę dwie Msze św. z kazaniami. 

Mszą możliwem jest także wyspowiadanie 
się w języku czeskim, 


Pod znaklem współpracy kulturalnej. 


Hamburg, 18 lutego. W ublsgła niedzialą 
rozpoczął sią w Hamburgu tydzień srtuki 
nelmlacka-włoskiej, którga organizacja 
spoczywa w rękach Towarzystwa niemiac- 
kó-włoskiego przy współudziale miejas 
wych iwtrów, oraz hamhureklsj hall 
sztuki. 

W przemówieniu, wygłoszonem z racji 
otwarcia tego tygodnia przez G: ETZ i 
namiestnika Karola Kaufman 
podkreślił, że tydziań ałemiecko- (u wioskiaj 
Sztuki odnowlada rozmachowi I wówne- 
trznym zespoleniom woll obydwu bratnich 
narodów, któro znajdują pelne zrozumie- 
nie zarówno w prowadzonej przez nia ga- 

oiętej i zdecydowanej walki, ale równ 
dziedzinie duchowej, co uwidacznia się w 
żywotności twórczej pracy artystycznej. 


Wielkie zgromadzenie w Medjołanie. 


(= ) Rzym, 18 lutego. Ludność Medjolanm 
odbyła w niedzielą 8 wielkich zgromadzeń, 
= iktórych doszło do potężnych manifesta- 

|. Przemawiały czołowe osobistości wło- 

iego życia publicznego, m. in. podsekre- 
TĄ SĄ w ministerstwie komunikacji 
de Marsalich, pizewodniezący Związku żoł- 
mierzy foom Rossi i inni, ean 
jae Isomošá duchowa narodu z żołnierzami, 
walczącymi mą froncie w myól h rzu- 
vonego przez Muesoliniego. 


Koncert w Neapolu 
berlińskiej orkiestry kameralnej. 


Neapol, 18 lutego. Na zaproszanie tnwa- 
rzystwa im. Aleksandra Ścariatti, do Nea- 
polu przybyła orkiestrą kameralna w Ber- 
inie, która pod dyrekcją swego dyrygenta 
Hansa von Bendy dała w miedzielę wieczo- 
rem koncert w salach królewskiego konser- 
wałorjum muzycznego, Słuchacze zgotowa- 
li niemieckim artystom gorące owacje za 
świotne wykonanie utworów, 


Gildje holenderskle 
nowemi ramami pracy. 


Amsterdam, 18 lutego. Ostatnio przema- 
wlal genaralny sokretarz holanderskiega 
minlatra dla oświaty | srtuk kirknych dr 
Goadewaagen na temat stworzenia organil- 
U glidyj, czyll stowarzyszeń zawodo- 
wych. 

Jak wiadomo, iatniały takie organizacja 
w średniowiecznej Holandji grupnjąc w 
gwych ramach wszystkie jednostki pracu- 
jace w jednym zawodzie Jak stwierdził dr 
Goedewaagen projektowane Jest stworzenie 
czterach gildyj, a mianawicia muzyki, sztu- 
ki ksrtalcącej, piśmiennictwa | aceny. Or- 
ganizacje te będą miały za zadanie dbać o 
równomierne rozdzielenia pracy między 
członków gildy, jak również zabezpieczenie 
ich na starość, 


swo- 
cas 
mających zajęcie w 


„DZIENNIE PORANNY" Nr. 40. Środa, 19 lutego 1941. 


PW pogłoski |: 


aog A 


Eo. z Bogoty s eakeitug u aśwladczenie 
pewnega dzienikarza północno-amerykań- 


skiego, skierowane przeciwka Ekwadorawi, 


jakoby stanowiska tega kraju miała e 
frażać Kanaławi Panamsklemu", a opubli- 
kowane w _wychadzącym w  Kalumhji 
dzienniku „Espactadar* wywołało w kraj0- 
wej prasla falę protestów. 

Dziennik „El Tiempo" nazywa te sensa- 
oyina denuncjacja dziennikarza Stanów 
Zjednoczonych poprostu jako szkadliwa i 
niesłychane. Driennik twierdzi, jakoby ko- 


na kil- 


pisząc sensacyjnie brzmiące 
sprawozdania po zupełnie -powierzchow- 
nych obserwacjach. Ambasador Ekwadoru 
w Bogocie zdamentawał | poteph twierdze- 
nia tych korespondentów. 

„Jak wynika z dalszej treści depeszy, rów- 
nież inni dyplomaci w Bogocie mieli wyra- 
zić swoje oburzenie z powodu zarzutów, za- 
wartych w artykule, zarzutów zupełnie bez- 
podstawnych. 


AREK 


Hinduskie dzienniki donoszą 
o aresztowaniu 1200 osób. 


Wedłu nadeszłych tu In- 
tych z hinduskiej pra- 
j pod elska ko! tralą, 
a tawano na terenie brytyjskich Indy] 
mgólem 1200 osób w związku z kamnanją 
cywilnej niesubordynacji. 
Gyiry. te aą jednak niezupełne, bowiem 
aresztowania podjęte w kilku prowincjach 
mają być znacznie wyższe. W samej tylko 


Kabul, 18 lutego. 
tormeeyj, 
najdu 


prowincji Orissa aresztowano ad dnia 2 lu- 
tego 258 osoby, Mimo to jednak pinio. 
nalno organizacje kongresu nara jago 
zjednują zwolenników kampanji RE Z 
mięsubordynacji. W ostatnich EG 
za się w zjednoczonych prowincjach 
ouad 6000. osób, których zadaniem jest 
jzerzenie propagandy, mającej na celu roz- 
szerzenia akeji cywi nej niesubordynacji. 


Z historji zboża. 


JWśród zbóż, żyto mależy do najtrwal- 
szych roślin i dlatego prawdopodobnie be- 
dzie praojcem wszystkich zbóż. Żyta bylu 
uprawlane od dawien dawna. Do dzisiej- 
szego jeszcze dnia rośnie dziko w zachod- 
miej Azji, w Afganistanio i Iranie. Niektó- 
rzy botanicy i archeologowie dowodzą. że 
w tych krajach uprawiano żyto od dan 
Z ozesem aaczęto tam uprawiać pszenicę i 
jęczmień, a żyto ździczało, stało się chwa- 
stem, który złe jedynie pola, — 
Nie w calej jednak Azji żyto rośnie dziko. 
W górskich bowiem okolicach Afganista- 
nu i Buchary nprawia się je dla chleba. 

W historji żyła możemy stwierdzić mie- 
zmiernie ciekawe zjawisko. Gdzie rolnicy 
uprawiają żyto masowo, tam posiadano 
szereg odmian, które dawało ziarno tej sa- 
mej wartości. W samej zachodniej Azji 
BE: około 20 odmlan ea, żyta, z kło- 
mmf wszelkiej barwy. nietylka czerwonej 
czy żóltej, ale á buraczkowej i nawet czar. 


= Samej 1 kłos LD żyta eą bardzo 
kruche, a ziarna wypada jeszcze przed doj- 
rzeniem. Wiatr i woda roanoszą je ZE 


dokoła. Ziarno ta jest niezwykla trwa! 
odporne, wyrasta też z niego lima na- 
wet na majgorszej ziemi. Dlatego to weze- 


dzie tam, gdzie czas RUNA jeet krótki, 
gdzie ziemia nieurodzajna, a rolnictwo stoi 
na niskim poziomie, spotykamy uprawę iy- 
ta. Nietrudno, zrozumieć, dlaczego to czła- 
wiek posuwająo sią kn pólnocy, prestaje 
uprawiać inno rodzaje zboża, a uprawia je- 
dynie żyto. 

Dlatego z wszelką prawdopodobnością 
można stwierdzić, że człowiek uprawia żyta 
od wieków. Odporna ta roślina rosła i na 
północy i na południu, we wszystkich czę: 


ściach świata, w stanie dzikim, w wielu od- 
mianach i dopiero z czasem zaczęto ją u- 
prawiać. 

W pólnocnej Afryce i nad morzem Śród- 
ziemnem, znajdujemy barwną  pazenicą, 
której ziarna nawet, są czerwonej barwy. 
Podobnie barwne są źdźbła. W Malej Azji 
i w Iranie znaleziono pszenicę, która rośnie 
dziko. Jest to znana w botanice jednoziar- 
nowa pszenica t, zw. triticum monocoteum. 
Q roślinie lej wspomina już sławny grecki 
filozof Arystotelea oraz inni pisarze grec- 
<y. Miała ona służyć za pożywienie domo- 
wym zwierzętom. 

Rolnictwo w Małej Azji i w Turoji st 
na bardzo niskim poziomie, Uprawia się 
tam jedynie pszenicę i jęczmień. Ten ostat 
ni rośnie dziko w niektórych okolicach 
Azli i Afryki i to w wielu odmianach, W 
gi nocnej Afryce, zwłaszcza w górskich o- 
olicach, jęczmień asza się szerokiemi 


patmi W klosie, jest ościstym dwurzędo- 

Ask, jest jęczmień nagoziarnisty, 

RADY krótkia ości, i daje ziarno, które 
EE Ee AA 


morza Śródziemnego owlet, zupełnia podo- 
kny da owsa surapejskiego. Ta odmiana 
owsa jest odporna na rdzą i okazuje się 
„niepłodną* po skrzyżowaniu z owsem 64- 
ropejskim. Owies w różnych odmianach 
zanieczyszcza silnie razem z żyłem pszenicę 
w Iranie. 
We wszystkich krajach _epotykam; 

pszenicy owies w postaci chwastów. am 
gdzie warunki dla pszenicy są gorsze, gó- 


| | 
ja owies, bo jest bardzie] wytrzymały | 
odparny. je natomiast niczem nie uutą- | 
owaowi. 

liektórzy uczeni dowodzą, że presa po 
thodaj z Egiptu lub Arabji. Tymczasem w 
Mongolji i Mandżukuo znaleziono ponad € 
odmian prosa. Można więc powiedzić 
prosa pochodzi wprost z Aaji wschodniej, 
gdzia bujnie wyrasta w stanie dziki: 
Stamtąd napewno dostało się do Europy. 


|Wkilkuwierszach. 


Japoński minister spraw zagranicznych 
Matsuoka zakomunikował przed komisją 
budżetową, że stosunki miedzy Japonją a 
Związkiem Sowietów wejdą obecnie znowu 
w korzystną fazę rozwoju. 


* 


Przy 57 stopniach mrozu sowiecka ekipa 
narciarska wyrnszylą z Jakucka na Sybe- 
rji do długodystansowego biegu na pree. 
strzeni 1.200 km. Przestrzeń ta ma byd 
przabyta w ciągu 22 dni. 


ak 


Mianowany niedawno rumuński minister 
sprawiedliwości Docam, ustąpił. Na jego 
miejsce został powołany. adwokat Coty. 
Stoncescu. = 


Król Borys mianował ministrem rolni: 
vtwa przewodniczącek związku ogrodników, 
i hodowców wina Dymitra Kuszeffa. Kus 
szeff_ etudjował rolnictwo 1 uprawę winoów 
roślin w Iapsku i Wiedniu. Pod względem 
politycznym należy on do partji chłon= 
skiej, $ 


„Giornale dTtalia* w związkm zò aren 
niem Mussoliniego z gen. Franco pisze, 
szybki bieg wydarzeń we właściwym SĘ 
sie pozwoli na njawnienie konkretnej tres 
ści RCIE spotkania obu tych mes 
żów stanu. = 


Na gieldzie nowojorskie], w piatek 
wszystkie efekty osiągnęły najniższy kura 
od czerwca 1940 z, 


Stany Zjednoczone zamianowały_attacha 
wojskowego dla ki państwa Islandji, 
podobnie, jak i dla Związku południowo” 
afrykańskiego. 


Czynniki rządowa egipskie zarządziły pos 
nowne otwarcie wszystkich szkół włoskich, 
które uległy zamknięcin bezpośrednia po 
zerwaniu dyplomatycznych stosunków. z 
Włochami. „ 


Według wiadomości, nadeszłych w ponie 
dzialek wieczorem. doroczny medal żydow 
skiej organizacji weteranów wojennych o~ 
trzymał Wendel Willkie za „nadzwyczajna 
przykłady umiejętności kierowniczych oraz 
popierania amerykanizmu, jak również des 
mokracji”, = 


„Specjalny eprawozdawcea agencji Stefa» 
mi z frontu o-albańa 
na wstepie swej ostatnie; 
auche zestawienie, stwien 
ey ei około, e IE 
straci] 
częściowo w ach powietrznych, czę: 
ściowo wskutek zniszczenia na ziemi, 


DEZET. 


Staruszek z filmu. 


Slaruszek Walerian jest już doprawdy 

do niczego — aż przykro patrzeć, jak trzę- 
sie się hezuntanku, popychany przez wnu- 
ków, łajany przez swaje własne dzieci, upo- 
minany przez wszystkich swoich rzeżkich 
jeszcze rówieśników, Bo staruszek Wale- 
rian nie jest jeszcze atary w gruncie rze- 
czy — ot, poprostu żył sobie, że tak się po- 
wie, za szybko, zbyt intensywnie — chaiał, 
zdaje sie, przegonić awoje lata i oto stanął 
w połowie życia, tak eoś przy pięćdzie- 
siątoe, raczej nie stanął zupełnie, a wlókł 
Bię, I w rodzinie nikt o nim inaczej nie po- 
wiedział, jak; „Ten stary łajdus, eo zmar- 
nował nasz mająte! 

Takiego to los wynłatał staruszkowi Wa- 
lemianawi figielka.. Zamiast cieszyć się 
» poważanie rodziny i z szacunku, jakim 
darzyli go bliźni zamiast zbierać tę 
śmietankę z życia, siedzi oto na koślawym 
stoleczku, w wielkiej okopoonej kuchni 
uad glinianą miską į trzęsącemi rękoma 
1luszezea groch — a wesoła Wikcia zbierając 
Iusy, z rosołu, opowiada: — Żeby pan wie- 
dział, jak tę różne obieżyświaty świndra- 
ją się po mieście. — Panie odpuść wszyst- 
kie grzechy! — ja sama tom o mało nie 
zemglała któregoś tn rana, kiedy posze- 
dlam po wódę do studni; — a no kręcę se 
korbe, jakby nigdy nie i spuszezam kubeł 
do studni, a tu — bodajem zapomniała pa- 
wierza — słyszę ja, jak coć trajkoce mi u 
uszach — podnoszę ja łeb do góry i — 
święty Inocenty| — jakiesiś czarne ślepie 
patrzy na mnie, — niby wyłazi za skrzyu- 
ki — i widze nogi żywego człowieka, a bez 
DRE tylko ci ręką rucha cościk jakąś 

orbeczką — puściłam wiadro pełne wody 
i zaraz dymnęłam da knrhni; — takie to 
życie, lakis — Panie święty — a nla dalej, 
jak wczoraj, kiedy pan trzepał spadnie na 


podwórku, nrzyszło tu dwóch takich man- 
gików w długich portkach i dałejżego pro- 
sić mnie, że to niby dla jakiegcć tam fir- 
my — czy sztuki filmawej, że niby nie mnie 
się nie stanie, że sobie tylko trochę pocho- 
cierza — słyszę ja, jak coś trajkoce mi w 
lape pieniążków, że ho! — nareszcie dałam 
się skusić, bo jeden z nich mrugał na mnie 
i wziął muie za rękę, — tak to, trochę so- 
bie pakręcili ze mną i dali jeszwza 10 zlo- 
tych — słyszałam jak mówili, że szukają 
jakichś tam typów, czort wie co to znaczy 
i zy aby czega złego na człowieka nie na- 
prowadzą, o! — bodajby was pierony — tu 
Wakcia-aktorka wyjrzała przez okno — 
djabli nadali z prosiętami, ryją i ryja, nie 
dadzą urosnąć niczemu — i przy tych sło- 
wach wybiegła da ogródka. 

Gdy wróciła zadyszana, staruszek Wale- 
rian powiedział drżącym głosem: 
to... to, oni, się mi zdaje.. filmują, tak, 
tak — koteozko — jak ja miałem... to jest... 
dwadzieścia jeden Jat, bo... to.. mnie cheie- 
Ji... a jakże — do Wiednia... do miasta tak... 
kw JUG cheieli mnie wziąć.. za atty- 
stę — ale człowiek miał nstro w glowie, 
i com. nie skorzystał.. a podvbno dużo pie- 
niędzy. tak.. zarobić 

— Juści, że dużo, kiedy mi dali za parę 
minut łażenia 10 złotówek... ` 

-— Tak.. tak.. pstra człowiek miał w 
glowie... a teraz, ro?! — I staruszek Wale- 
rian, mzuciwszy garść grochu da kosza, wy- 
szedł przed dom, mararocząc po drodze: — 
A teraz ©0.. wiadomo — za późno... 

Btaruszek Walerian zaazedł na ganek, 
usiadł na ławce i począł się grzać do słoń- 
ca. Nie trwało to jednak długo, bo niebo- 
wem z wnętrza domu wyhiegła synowa z 
okropnym wrzaskiem: — Co to. już ojciec 
siedzi! jużł a robota, to ĉo, sama, sama się 
zrobił Ani trochę ani trochę pożytku, 
tak do samej śmierci hędziemy karmić za 
darmo! — karmić i ciężko pracować! 0j- 
ciec się nie nie poczuwa, ale to nie, — oj- 
ciec by tylko siedział, wygrzewał się i roz- 
myślał a swojem łajdackiem życiuł Oj, 
; darmozjady, darmozjadył 


Przy ostatnich słowach synowej, steru- 
ezek Walerian wstał żywa, jakby rażony 
nrądem elektrycznym i już zmierzał da ku- 
chni cichcem, gdy jakiś wesoły, a łagodny 
głos rozległ się w pobliżu: 

— Przepraszam pana bardzo, pan wyba- 
czy, że go zatrzymuję; sprawa jest tego ro- 
dzaju: — ja jestem operatorem filmo- 
wym — a ten pan przy aparacie — reżyse- 
rem. 

Mówił to elegancki, młody mężczyzna 
i wskazujące tęgiego jegomościa, stojącego 
opodal, ciągnął dalej: — robimy w tej 
okolicy szereg zdjęć i poszukujemy dlatego 
typów: — właśnie pan nam bardzo odpo- 
wiada — może pan pozwoli zdjąć się, oczy- 
wiście za wynagrodzeniem: — Eustachy] — 
pożwólmo tutaj, powiedz panu, ©0 ma robić. 

Eustachy się zbliżył į kazał Walerianowi 
rabić przeróżne miny, przewracać oczyma, 
naginać się, wykręcać, a w końcu dali mu 
dziesieć złotych i powiedzieli, ża może ju- 
tro przyjdą. 

Podczas kiedy filmowcy nakręcali sta- 
ruszka Waloniana, synowa jego stała 7 sze- 
roko otwartemi ustami i gdy tamci odeszli, 
rzneiła zezem na pieniądze, trzymane w 
rękach zdziwionego teścia, ale za chwilę 
nie zapomniała mu ich wyrwać, przy sło- 
wach: 

— No, nareszcie jakiś pożytek, — no, a to- 
raz niech ojciec idzie da roboty i nie hę- 
dzie taki ważny. A to ci przypadek — pe- 
wno jakieś warjaty! z 

Na drugi dzień przedpołudniem, kiedy 
staruszek Walerian reperował płot na pod- 
wórzu — tuż koło furtki zatrzymało się 
eleganckie anio, z którego wysiadło dwóch 
filmowców. A zwrócił się do staru- 
Szka i zawołał wesoło: 

— Zabieramy pana z sohą — TR Pan 
nam potrzebny. bedziemy z JH kręcili 
film, — dostanie pan tam odpowiednią ro- 
lę. Tak! — podpiszemy kontrakt — czego 
się pan tak zasępiłł będzie pan zarabiał 
masę pieniędzy. No, cóż roześmiejża się 
pan į proszę przygotować się do podróży — 


wrócimy po pana wieczorem . Szkoda czasu 
na gadanie — tymczasem, dowidzenia... 

Filmowcy zostawili osłapiałego starus 
szka Walerjane na podwórzu. koło furtki 
tak, jak stał, z siekierą w dłoni, w Ta 
tych spodniach i odjechali; zostal 1 po nich 
tylko tuman bialego kurzu. 

Nie będziemy tutaj opisywać szczegółów, 
związanych z wyjazdem staruszka Walo- 
tjang do wielkiej stolicy filmu, na nowe ży: 
cie. W każdym bądź razie wyjeżdżał pół» 
przytomny, odprowadzała go uszezęśliwio- 
nym wzrokiem synowa i pies Fifek zajad- 
lem szczekaniem. 

W ten wigo sposób został aktorem filmo- 
wym, nasz staruszek Walerjan, Zdjecia 
trwały parę tygodni i przez caly ten cras 
smiało można powiedzieć — staruszek 
Walerian robił wszystko, co mu kazano, w 
stanie nólprzytomnym: grał rolę dzikiego 
cowboya, dosiadał ognistego rumaką i pa- 
Jił fuiką pokoju z Tudjanami. Wreszcie fiim 
ukończona i po paromiesięcznym triumfal- 
nym pochodzie po różnych kinach wielkich 
miast, widze taka scene: 

Właśnie służąca Wiktorja była zajęta za- 
miataniem zeschłych liści jesiennych, kie- 
dy wspaniała limuzyna zatarkotała w po+ 
bliżu, zatrzymała się i wysiadł z niej ele- 
gancki, czeratwy mężczyzna z monoklem w 
oku. Walerja ękrzyknęła okropnie i a: 
Ha do kuchni. Na ten krzyk wyszła na 

znana nam już synową staruszka 

PATA ì objąwezy szybkiem SAT 
sytuacje, podbiegła do eleganckiego pana. 
Qiciec — nasz kochany ojczulek, po- 
<«zciwy ojciec — wrócił, nie zapomniał, po- 
wróci do awoich dzieci! Q najświętsza 
Panno. jaka ja jestem szeześliwa — ot tn, 
tatusieńku, proszę tylko, aby ostrożnie... 

Rzeczywiście był to staruszek Walerjan. 
Spojrzał jednem okiem przez monokl i ode- 
zwał się: wstąpiłem tutaj po drodze. żehy 
za z sobą starą tę... — no wiesz, a czem 
mówię — tabakierkę... — Co, obiad? — nie, 
nie, nie mam czasu, muszę poczynić drobne 
przygo nia, bo za pare dni wyjeżdżam 
do Ameryki. Przynieś mi, dziecko. te taba- 
kierkę, a ja tn poczekam i nopatmzę.... 


„DZTENNIK PORANNY" Nr. 


iroda, 19 Intego 1941. 


Ochrona pracy 


na nowowłączonych obszarach wschodnich. 


Do nalwałniejszych zadań kderownictwapaństwowego należy niewątpliwie aa 
za 


nienie ochrony pracy. Z tega też piee i po przylączeniu al 


wschodnich. wchodzących obecnle w składrejencli rządowej Kattowitz, uruchamiono 


nadzorcze urzędy przemyzłówa, 
gleniczne warunki pracy, 


Narazie na obszarze rejencji dowej 
Kattowitz istnieją trey urzędy przemysio 
we, a mianowicie Kattowitz, Gleiwitz 1 Bie- 
litz. Oprócz tego przy rządzie Kattowitz i 
stnieje oddział ochrony pracy. współpracu- 


jacy Ściśle z istniejacemi urzędami prze 
mysłowami, 


Do zadań urzędników nadzorczego urzę 
du przemysłowego należy 


traaka a życie | zdrowia członków 
załogi. 


Stale wizytacje sprawiają nadzór mad bez- 
pjęczeństwem i i higiena pracy i badają, czy 
1enownictwo danego zakladu spełniło obo- 
wiązek właściwego zabezmieczania maszyn 
ir ń, dba o higjemieczne utrzymania 
lokali pracy przez odpowiednie wentylacje, 
oświetlenie i ogrzewanie. Oczywiście zwra- 
cnią uwagę także na to, czy dany zakład 
zapewnia robotnikom podczas pobytn w 
zakładzie konieczne urządzemia zdrowotna. 
jak jadątnie, ubieralmie, umywalnie, uste 
py itp. Raczną uwaga zwracają także na 
przestrzeganie przepisów o zasadach ob- 
<horenia sią z materjałami niebezpieczne 
i dla życia i zdrowia w poszczególnych 
zaleniech produlkceji, iak ołów, siarczan ała 
wiu i inne związki ołowin, biel ołowiana. 
benzol, benzyna, kwas siarkowy, saletra. 
karbid, przy których przedsięwaiać należy 
wszelkie środki Po E celem  rapo0- 
bieżenia chorobom. Urzędy prze eadach 
wydaja także opinie o nowych metodach 
produkcyjnych, orzekając. czy 
sńh produkti! Jest szkodliwy dia z zirówie 
ch przy nich pracownikach 
pk iero inicjatywie usuwa się wszędzia 
EE raki w wentylacji i oświetleniu, gdzie 
tmieje powód do skarg, 


Urząd zajmuja się także osobista 
ochroną robotnika. 


O ile rodzaj wykonywanej czynności wy 
maga odzieży kac rękawiczek gumo. 
wych. przyrządów ochraniających drogi 
oddechowe itp. urzad nakłada ma kiero- 
wniotwo danego zakładu obowiązek dostar 
czenia tych rzeczy, Aby przy wykonaniu 
zamierzeń budowlanych natychmiast zasta 
sować konierzme m a. mające na ce 
lu zarówno zabezpieczenie bezpieczeństwa 
mihlicznown, jak i bezpieczeństwo i higjeug 
pracy zatrudnionych przy budowli roba- 
tników nadzorczy urząd przemysłowy wy 
daje opinje o danvch zamierzeniach budo 
wlamych i Jednocześnie stawia zrereg prze 
plsów, uzalażnialąc od Ich wykonania po 
zwalenła na rozpoczęcia bu! . Specjalną 
ochrona urzedu znajdwie praca młodzieży i 
kobiet w zakładach nprmemysłowych. jak 
np. praca nocna. nadzór nad przerwami 
przepisanem natawa itd. Urząd sprawuje 
także nadzór mad ogólna, ochrana pracy, 
przestrzeganie wolnych niedziel. oraz go 
dzin zamknięcia nmadsiehinratw hamdła- 
wych. Dla włelu Innych władz nadzorczy 
urzad przemysłowy Jest arnansm o kale 
cym. Do ich obowiązków m. im. wy 
dawanie opinii przy skargach, wniesionych 
przem ludmość zamieszkałą w, nobliżn zakła 
dów przemysłowych i cierpiaca z powodu 
nadmiernego kurzu, sadzy, hałaan. nienrzy- 
PRE zapachów, stalych — wstrząśni 
D 

Urząd przemysłowy dokłada także wszol- 
kich starań, aby w Jak nafwlekszym ato 
pniu umilić | uprzyjemnić robotnikowi pa- 
byt w warsztacie pracy. Warsztat pracy 
musi być jasny, obszerny. dobrze ońwietlu 
ny i dohrze wentylowany. W etanie wzoro 


które wpierwszym rzędzie dbają o bezpieczne I hi 


wego porządku i czystości znajdować sią 
muszą wszysilkie pomieszczenia poboczne, 
jak szatnie, ubieralnie, jadalnie, świetlica 
zakładowe, umywalnie, ustępy itp. 
Podane przyklady są tylko małym wy 
dątkiem z olbrzymiej ilości spraw, które 
przekazano urzędom przemysłowym. Pod 
czas wojny da zakresu działalności urzę 
dów przemysłowych należy także zaopinja 
wanie przydziału dodatkowych kart ży- 
Roch dla obala ki «ciężko 1 nai 


ochronna przy pracy. 
jak i gospoderka zapasami pasów transmi- 


myinych. Na podstawie ich wielkiego do- 
świadczenia, nabytego w ciągu długich lat 
działalności w zakładach przemysłowych, 
urzędnicy tych urzędów przyczynili się w 
zmacznym stopniu do tego. że prowadzono 
celową i zracjonalizowaną gospodarkę i- 
stniejących zapasów, ca wydatnie wpłynęła 
na zadowolenia wśród pracujących, oraz na 
nieprzerwanie produkcji. 

Tak wiec i rząd w Kattowitz usilnie sta 
ra się o to, aby z jednej strony przez u- 
rzędnóków nadzorezego urzędu, przemysła- 
wego ponczyć przedsiębiorców o nowych 
przapisąch ochrony pracy, z drugiej zań 
strony otoczyć członków załogi jak najtro: 
skliwszą opieką. Niewątpliwie i na tem 
ważnem polu zarysowują się nowe drogi, 
mająca na celu przekonani: 


a ie robotnika, że 
praca jego nie jest hańba, a wareztat pracy 
więzieniem. haha. 


Późne złożenie zumówień u kupców. 


(b) W związku z wydawaniem goruch 
kart żywnościowych na terenie całego po- 
wiatu hendzińskioga wyłoniła się Soja 
páźnego składania zamówień (Bestellschel- 
ne) u kupców | rzeźników, której źródłem 
Jest nledhalstwo, a co za tem Idzia niesto- 
sowanie się do zarządzeń władz, w myśl 
tórych zamówienia powinny być złożone 
najpóźniej do dnia następnega, licząc ad 
chwili otrzymania danych kart żywnościa- 
wych w miejscowym Urzędzie Aprowiza- 
cyjnym. 

dy kupiec, upoważniony do przyjma: 
wania zamówień musi je w oznaczonym 
przez odnośne władze terminie złożyć na- 
klejone na specjalnej liście i wtedy dopie 
"o ma prawo do otrzymania przydziału w 
takiej ilości, na jaką opiewa suma 7ł0żo: 
nych zamówień. Jest więc rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, ża kupiec nie może zwlekać ze 
złożeniem zamówień 

Na tem tle dochodzi bardzo często do 


mieporozumień między kupcem i klien- 
telą, która domaga się przyjęcia kant 
żywnościowych upływie 

składmia zamówień. Klient naj 
motywuje swoje pretensje przekony- 
waniem WR że ma u niego dluż 


eniu u niego za 
ówień, posiadają pieczątkę danej firmy 
na wszystkich kartach, z których zamó: 
wienia zostały odcięte. A więc spóźnione 


m 
bi 


składanie zamówień koliduje całkiem wy 
rażnie z rozpo: jem władz, bowiem 
przy miesięcznem obliczeniu wartości wy 
danych „Bestellscheinów" nie pokrywają 
się one z wartością zamówień, które wpły 
nęły, tworząc w ten eposób b lukę w cala- 
EE t zestawieniach. Jak więc e 
wynika z powyższych danych, dla 
których kupcy wzbraniają się przed przyj 
mowamiem zamówień po upływie termiņu, 
takia karty żywnościowe tracą sw) 
ność i wartość. Są jednak i tacy, 
po niewczesnem 


waż- 
stórzy 

ouaniu się, że lekce. 
ważenie zarządzeń władz przymosi przed 
wszystkiem im GE uciekają się do mie- 
lezpiecznych sposobów, podsnwania kart 
F PORN już eat pamawi 

w niego, że „przez omy: i 
A na kartkach pieczątkę Sklepu”. 
mówienia zaś w zwykły sposób. ulegają 
zmiszozeniu, w ie ponoszenia przy- 
krych konsekwencyj w razie wykrycia 0- 
szustwa. Takie postępowanie jest ówiada 
mem przestępstwem równejącem «ię o- 
szustwu i w razie ujawnienia karsme be- 
dzia wysoką g lub więzieniem. Ku- 
R otrzymuje taką ilość towaru, na jaki 
złożoma zostala wartość zamówień i jeśli 
da się KATE podobnie reae coy- 
nowi, bedzie musial, alho wyrzec się wla- 
snegn przydziału żywności. albo, wejść w 
kolizje z prawem i droga kombinacji, po- 
kryć niewątpliwe braki. Tak więc w inte- 
resie kupca leży sumienne przestmaganie 
tych rzeczy, a w interesie jago klienteli 
ftmnohę uwagi i ohowiązkowości, która zaw- 
sze, o ile tyko zechcemy zastosować się do 
pouczeń i ń władz. uchroni nas od 
innych poważnych pmzykrości. 


"$$ 


OE 


Co dzień niesie? 


Ostrożnie przy otwieraniii i zamykaniu 
drzwi w miejscach publicznych. 


(b) W Bendzinie przy wejściu na dworzec 
kolejowy miał onegdaj miejsce przykry 
wypadek, który zakończył sią nleszczęśli- 
wie dla zdążajacego na dworzec niajakie- 
go Bolesława Morańskiego. 


Drzwi. prowadzące do poczekalni dwor- 


ca mają własność owierania się w obydwu 
kierumkach, przez co stale niemal są w ru- 


ohu. Morański przez nieuwagę przytrzymał 
jedną polowe wspomnianych drzwi w chwi- 
li, gdy pehnięta pne kogoś z im 

druga połowa uderzyła tak silnie, że do- 
znał òn niemal zmiażdżenia trzech paleńw 
u lewej ręki. Morański, brocząc krwą, udał 
sią po pomos do miejscowego lekarza. W 
wypadku tym na szezególna uwage zasłu- 
guje fakt. że rzadka kiedy przy otwieraniu 
drzwi w miej publicznych zwracamy 
uwagę na innych wchodzących tuż za na- 
mi i adpychamy drzwi z dużą siłę. Najczę, 
ściej nie zwracamy uwagi ma to, że za nami 
wchodzi ktoś jeszcze, nieopatrznie mo- 
że być silnie pchnięty. a nawet skaleczony. 
jak do właśnie powyżej miała miejsce. Nie 
należy zatem lekceważyć tego rodzaju dro- 


biazgów, które, jak widzimy, mogą innych 
narazić na nieszczęście, Tłumaczenie się w 
takich wypadkach pośpiechem jest równo- 
znaczne z przyznaniem się do winy, do nie- 
odnowiedniega zachowania się. 


10 przykazań ale zapobiegania 
wybuchowi pożarów na strychach 
i w spichlerzach. 


N Drzwi prowadzące na atrych lub do sple 
chlerza trzymać zamknięte, aby osoby obee 
nie miały dostępu. 

2) Nie wolno używać atwartego ognia, 
także palenie jest zabronione. W nżyciu po- 
winny być jedynie lampy szczelnie zam- 
knięte, które należy zapalić przed udanjem 
sią na strych. 

3) Usunąć ze strychu stare graty i me- 


e, 
4) Nie wyrzucać na strych popiołu lub 


miegi, 

5) Nie składać na strychu materjalów 
łatwo palnych jak np. benzyna, benzol itp. 

6) Wegiel oraz drzewa trzymać tylko w 
małych ilościach na strychach, 

7) Uważać na uszkadzone kominy oraz 
pęknięcła tychże. W tym wypadku należy 
bezzwłocznie naprawić miejsca uszkodzone. 

8) Trzymać miejsce przed otworem do 
czyszczenia kominów wolne. 

1) Okno na strychu powinno być stale 
zamknięte, uszkodzone szyby powinny byń 
zastąpione nowemi. 

10) Piorunochrony należy raz w roku do- 
Kładnie zbadać; anteny radiowe w czasia 
burz należy wyłączyć, tak samo i wieczo- 
rem po ndaniu się na spoczynek. 


Wywrócona furmanka z mehlaml 
zatarasowała jezdnię. 


(b) W tych dniach w SOBIE wieczor- 
nych, przy zbiegu ulle Tal- | Klausstrasas 
w Handzinie wywrócił się wóz naładowa- 
ny meblami. 

Traf chciał, że w tym samym czasie nad- 
jechał tramwaj, zdążający z Sosnowitz do 
Bendzina, wskutek czego omał nie doszło 
do nieszczęścia. Motorniczy zdołał jednak 
na kilka metrów przed końmi zahamować, 
co nie było rzeczą łatwą z uwagi na za- 
kret, który zaałaniał wywrócony wóz. 
Dzięki samorzntnej pomocy pasażerów i 
przechodni, przeszkoda została usunięta ii 
po 15 minutach przymugowego postojn, 
tramwaj ruszył w dalszą drogę. Przyczy: 
ną wywrócenia się furmanki było spłosze- 
ER się koni, które raptownie skręciły w 

ok. 


m O NALEŻYTE UMOCOWANIE 
szYLoów. Od dłuższego już czasu daja 
sie zanważyć, że niektóre szyldy, zawieszn- 
ne nad wejściami do sklepów, zl umocowa- 


ia. ŁAM 
wieszony nad Sieme z LE Akórza- 
nem1. Na szezęście skończyła się tylko na 
rozbiciu szyby w oknie wystawowem, Stra- 
ty mimo to są znaczne. Śmieszne, w jak 
prosty sposób można było uniknąć podoh- 
nych kosztów. Należało jedynie nmocować 
sżyld na odpowiedniej ilości żelaznych ba- 
ków i sprawa skończona. Naprawdę, czas 
już najwyższy, aby policja nie potrzebowa- 
la Adik a drobnych napozór, a 
ważnych sprawach. 

= o mMM 


„Godzina rządowa“ w radjo 
japońskiem. 


Tokio, 18 lutego. Radjo japońskie zapro- 
wadziło ostatnio stałą audycję pod nazwą 
„godzina rządowa”, w której omawia się 
różne bieżące sprawy, połączone z oheeną 
sytuacją polityczną, a pozatem ogłasza się 
w tym czasie różne rozporządzenia, Oram 
sprawozdania z frontu japońsko-chińskie- 
go. Wśród prelegentów przewidziany jest 
również premjer ka. Konoye, jak również 
inni ministrowie. 


LALKA. 


Bańki z mlekiem nie wydawały się dziś 
Magdzie tak ciężkie, jak zazwyczaj. Nie 
zważała na to, że ostry rzemień wbija sia 
doikliwie w ramiona, że ręce straciły czucie 
© mro. 


— A to ci wielki é En: spadł — myślała, 
mie poznając prawie dobrze jej znanej 
drogi do miasta pod eałunem śniegu — 
„a mrozi teraz porządnie"! 

Pomyślała o historji, którą rozbrzmiewa 
ła wczoraj cała wieś: o biednym Larezaku, 
co to wracał z Krakowa ma niedzielę du 
matki i zamarzł w drodze, K 

— A mo, chudzina to była zawsze. Mówi- 
łam, że sią nie uchowa! A on się jeszcze 
uparł, że do szkół musi! Akurat takiemu 
mizerakowi szkoła!.. I wyszedł w taki 
mróz, iyli kawał drogi... Pewnie i pomząd 
nego serdaka nie ma. 

Otulile sie szozelniej chusta. Pjeszezatl 
wia dotknęła miękkiej materji. Wreszeie 
adabyla się ną kupna ciepłego okrycia! Bo 
ta stara chusta, te jeszcze po matee... i tak 
inż fatana! Dobra, żeby pod spód ja ubrać. 
pod tę nowąl Teraz chaciaż dziurami mię 
dzy ludźmi nie świeci! A wstyd już byl 
i czas najwyższy, by o tem pomyśleć! Teraa 


nosi dwie chusty: dziury starej zakrywa 
nowa. I jak teraz ciepło! Zupełnie nie od- 
czuwa się mrozu! 

„„Ach, żeby tylko 
nie zapomniała prz 
pod kuchnią dla U! 
codziennie o świcie wychodz 
Rzyć do uśpionego jeszcze miasta, nieśń 
ciężkie bańki, zgrabiałemi dłońmi odmie 
mać litry i kwaterki, ujadać się, wykłócań 
a każdy grosz!... Najgorsze, że trzeba zosta 
wić w demm dzieeko bez opieki, zdane na 
taske jednej, czy drugiej sąsiadki, 

Ulisia! Megda ma wciąż jeszcze przed 
oczyrna niedawno opuszczoną, Zząciszną 
izbę. I obraz Ulisi, największego kocha 
nial.. Tak sobie spokojnie spała z piąstka 
pod plową główką, obejmując drobnem Ta 
mionkiem brzydką, tandetną lalkę z zał 


jka!.. Serce Magdy rośnie! Dziś już 
Ulisia bedzie zasypiać z inna! 

Cóż to będzie za radość w domu. gdy 
matka wróci z tajemniczą ming i 
kiem pod pachą!! Już widzi świetlane ra 

ścią oczy dziecka! 

A bo cieszyć się będzie z czego: powa 
lalka z różową bnzią, w długich Tokach. 
w sukience z prawdziwie jedwabnej ma 
terji! 

Magda przynormna sobie chwilę gdy zo- 
beczyła ten cud pierwszy raz: 

Stala w ciemnym korytarzu u tej dok- 


sąsiadka. Wawrekowa 
wcześnie į zapalić 
to, że trzeba 
domu, spie 


barowej z trzynastego i targowała się 
zawzięcie. Bo też te panie z miasta mają 
wymagania: ali, przychodzić jeń i 


wcześnie i wycierać nogi i dawać przy- 
ezynki!.. A jak przyjdzie płacić, to grosza 
nie dadzą zarobić!... 

I właśnie wtedy przez otwarte drzwi za- 
baczyła lalkę. Siedziała na miękkiej, czer 
wano wyścielanej kamapce, z uśmiechem 
na malowanych ustach, A suknial.. Ila 


„Magdę oglupiło. deze, co się do 
niej mówi. Zgodzi się machinalnie na 
proponowaną. niekorzystną cene. Ciagle 
tylka patrzyła. jak ma święty obraz, w 
stronę gabinetu! 

A wiedziala, że u doktorstwa nie ma dzie 
ci. Więc nikt się sę bawi pięknem cackiem 
Nie ma rączek, któreby tuliły zabawkę — 


cnhi Toi 

Magda chciałaby ją, kapićt A na có 
wam taka paradna lalka? Ale jak chcecie... 
Dacie ze dwadzieścia złotych, to ją sobie 
bierzcie! I tak mie mi po niej, a dziewczy 


ua ma tylko więcej roboty z porządkami, 
odkurzaniem! 


Dwadzieścia złotych! leż to razy a 
bylo iść ze wsi do miasta, przez ile piel 
przejść zmęczonemi, staretńi Btópańni, EO 
razy się klaniąć, dziękawać!.. Ostatnio ta 
i sobie i mleka skąpiła, żeby wie- 
cej przynieść da domu dźwięczących zło- 
tówek!.. 


I wreszcie dziś będzie mogła położyć pie- 
niądze przed doktorową i powiedzieć: 
„Prosze! A ja lalkę biorę dla Ulisi"! 

Dobrze, że stary Michał przyobiecał ją 
wziąść z powrotem na swój wózek, bo jak- 
żeby imaczej mogla wracać z bańkami i a 
lalką? Jeszezeby sie zmieła jej euki 
albo zmierzwiły czarne loki. 

gda wie, że z takiem cackiem, to trze- 
m ostrożnie. Miała już lalkę raz w rę: 
ach. 

Doktorowej nie było w domu. Służąca 
zostawiła Magdę samą w kuchni, a drzwi 
do gabinetu były otwar kasiły!... Tru- 
dmo było nie podejść bli 

Magda pamięta z jaką ostrożnością, na- 
maszczeniem szła po lśniącej posadzce, jak 
jej serce biło gwaltownie w piersi. 

A gdy ręce dotknęły lalki!!.. Musiała je 
cofnąć odrazu, bo dopiero w zetknięciu z 
migotliwą materją stroju, zobaczyła jak 
były czarne od pracy, grube i nakrzmiale, 
CA ze wzruszenia!... 

I doktorowa ją tek zastała! 

Ona, Magda, mleczarka stała wśród lu- 
ksugowego urządzenia, w ogruhnych, wy- 
krzywionych butach, w zaśnieżonej chu- 
ście! 

Ten wzrok doktorowej!1... 

A jak potem coś goraczkowó szukała po 
szufladach biurka, jak się rozglądała pa 
pokoju razem ze służącą 

— Myślą, żem złodziej Więcej tu nia 
przyjdą! — postanowiła, zabierając bańki, 


jl 


l 


Kraków, w lutym. 

_ Ciekawa wystawa bursztynów „złota pól- 
nocy“ cieszy się w Warszawie wielkiem 
poieni tak, że -nusiano przedłużać 

dlkakroimie termin jej zamkniecia. W prze- 
żroczystych, krystalicznie czystych odłam- 
kach bursztynu zachowały się do dzisiuj 
odwieczne i nieznane w dobie obacnej nad 
brzegami Baltyku formy życia. Nawet ma- 

* lenka muszka, zamknięta w malym odłam- 
ku bursztynu, to rarytas poszukiwany pnzez 
zbieraczy. Można zaznaczyć mimochodem. 
że w handlu pojawia sie mnóstwa takich 
Talszowanych okazów. Jedynie doświadczo- 
ny fachowiec potrafi odróżnić natychmiast 
prawdziwy bursztyn od falszywego. Oka- 
zy większych owadów zamknięte w bursz- 
tynie, niby w wiecznej trumnie, odsyła sie 
przedewszystkiem do muzeów. czy też in- 
stytutów zeolagicznych, a tylko nie wiele 
prywatnych zhiorów może się poszczyciń 
ciekawszemi okazami. 

Żądza uczonych jest nieposkromiona. gdy 
pragną odkryć jakieś nieznane jeszcze do 
tychczas ogniwa w historji rozwoju istot 
żywych. Dzięki temu wśród niezwykłych, 
bohaterskich zmagań z zabójczym klima- 
tem, bada się na calej kuli ziemskiej po- 

blady geologiczne, wędruje po lodowcach 

renlandji, opuszcza się na parę kilome- 
frów wgłąb oceanów, lub też wysyła cała 
karawany samochodów wgłąb pustyni 
robi. Możnaby i tutaj przytoczyć przysłą- 
wie: „Cudze chwalicie, swego nie znacie“, 
albowiem szerckie sfery czytelników a 
wiele chętniej dowiadują sie a osobliwo” 

ściach nieznanych lądów. Nie mogąc 080- 
biście wybrać się w szeroki świat, chce się 
wTaZ Z neczonym przynajmniej przeżyć ie a 
wrażenia z egzotycznych okolic. A przecież 
właśnie zlemie na pólnoc od Karpat kryla 
w sable niapolętą ELIT następujących 
po sohln epok tropikalnych I lodowych. 
Geologia odkryła, że już kilkanaście ma 
trów pad skorupą globu ziemskiego istnia 
ło daleko buiniejsze życie, do jakiego hu 
dziły się tutaj stworzenia pod promienia 
BR morętszego, aniżeli dzisiaj słońca. 

Na kalendarzu geologicznym piszemy 0 
beenie datą o liczbie conajmniej ośmiu zer, 
qzyli, że od chwili, kiedy zlamla pokryla się 
trwala skorupa mingta kilkase 
łat. W porównaniu z tem okresem, 
redzaju ludzkiego (50—100 tysięcy lat) wy- 
daje się krótką chwilą. Szczątki, jakie 
przechowały się w lodach Syberji lubh na 
niżu Sarmackim, z okresu drugiej epakt 

odoweowej — są stosunkowo młode. 


W tych okolicach odkryto kości 
mamutów, 


które to zwierzeta zbliżone budową do 
znanego nam slonia, najdłużej opierały sią 
ikari zmianie klimatu, O wiele już 

niej powiedzieć, jak dawno rosły nad 
PCL (o ile wtedy wogóle istniała ta rza- 

ka) — cyprysy i magnolie, w powietrzu u 
wijały się latające termity, a w moczarach 
składały jaja niesamowicie wielkie jasz 
czury. 

Z taga to okrasu „trzeclorzędu” — pocho- 
dzi takża | bursztyn, Wiemy doskonale, jak 
niezwykłych warunków potrzeba, aby u- 
chronió szczątki organiczne przed atakiem 
drobnoustrajów. Nawet specjalistom nie 
zawsza udaje się balsamowanie zwłok į już 
Fr kilku latach trzeba powtarzać zabieg. 

Natura więc z jednej strony hojnie wypo 
saża organizmy w siły żywotne i rozrodcze, 
a z drngiej strony w bardzo krótkim cza- 
się obraca ja w proch, Szara sól, wosk miem- 
uy, łód i bursztyn to substancje, jakich nia 
może naruszyć żadna bakterja. Jakiegoż 
jednak trzeba zbiegu okoliczności, aby 
siworzenie lub raślina zakończyły swój ży: 
wot właśnie w tej konserwującej masie, 
Na podstawie rozlicznych przesłanek, wy 
snuwamiy wnioski, że nietylko inne formy 
ożywiały świat przed 50 miljonami lat, ale, 
że skras ich rozwoju trwal nieskończenia 
dluga. Trzeha „bujnej wyobrażni, shy przed. 
stawić sobie życie w owej zamierzchłej 


A przyszla.. Tylko, żeby móc zobaczyć 
zabawkę, aby nacieszyć oczy połyskiem jej 
stroju. 

Przyezla.. I przyniosła nawet doktorowej 
kwaterkę pysznej, ta 
zowiutkiej ómietanki. 
krzywiła, nie zahroni. 

dzisiaj lałka już bedzie jej! 

Danais złatówek ma w woreczku na 


Obiecała wszystko zwrócić dzisiaj. 
od tygodnia i zawsze mó- 


Ta już wszystko 


Magda. przyspiesza kroku. Już znana 
ulica, nr. 18-1y... 

Naprzód dn adwokatowej po pieniądze, 
a potem piętro niżej pa lalkę!!! 

Michał inż swoje sprawy załatwił i eze- 
ka. Żeby tylko nie marudzila, ho nie będzie 
czekał i odjedzie! 

Adwokatowa nie oddała. 

Wzięła mleka jak zwykle, próbowała 
fmietany. krzywiła się, wzdychała, naga- 
dała o biedzie i wyzysku... I obiecała, „że 
już naprawdę jutro!”... 

Czekać do jutra! 

A Magda już sobie wszystko ułożyła, jak 
to bedzie, gdy Ulisia!... 

Ulisia znów zasypiać będzie z brudną ku- 
kła! A cudna zabawka zostanie na pluszo- 
wej kanapee!... 


Teraz dopiero Magdę cznie w nogach 
przebyte kilometry, wydeptane piętra. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 40. Środa. 19 lutego 1941. 


Walka o byt... przed miljonami lat. 


eppte. Walki, jakie staczały miedz; sobą 
jące dzisiaj zwierzęla, są wprost igresz 
| wchee zmagań stworzeń, jakie rodziły 
rę wtedy, gdy nad Baltykiem szumiała 
tropikalna dżungla. Siła i zność tora- 
waly sobie drogę, a niski stopień rozwoju 
„ūmyslowego“ potworów dopiero znacznie 
później ustąpił pola chytrości mniejszych. 
Ble pi dających lepiej rozwinięty in- 
styukt — ssaków. 


Wtedy to powstaly pierwsze 
„shołeczeństwa" zwlerzęca. 


O wiele wcześniej, zanim ptaki zaczęły 
się lączyć w stada, rozpoczęła się walka po- 
między mrówką a termitęm. Starszy po- 
chodzeniem termit znalazł się w obliczu 
wroga, przed którym nia mógł się obronić. 
Dopiero z fą chwilą gdy nastąpiło zróż: 
niczkowanie w postaci owada, który rozpo- 
czął budowę kopców, a bezmierna płodność 
królowej pozwoliła na zanik płciowości ro. 
botnie, oparł się on skutecznie atakom 
przeciwnika. Znowu miliony lat minely, za- 
nim same mrówki „nauczyły sie“ życia «po- 
łecznegn, a w tym także okresie pszczoly 
„przekonały się” jak dalece zorganizowany 
młatwia ntrzymanie istnienia gatunku, 

Od czasu do czasu owad zwabiony ura 
czym zapachem żywicy ściekającej obficie 
z pni odwiecznych sosen i świerków, usiadł 
nieopatrznia na kleistej masie. Daremnla 
wyrywał się z niespodziewane] pułapki. 
Spływające krople pokrywały mu już po 
chwili skrzydełka i adwłok. a zanim cała 
cialo ukryła sią w taj szczelnej „pachnącej 
trumnie“, niejeden ptak lub większy owad 
zjadał „żywcem“ nieszczęśliwe, unierucho- 
miana stworzonko. 

Qóżby dali zato uczeni gdyby udało się 
ndnaleźć chociażby szczątki stworzeń o 
wyższej „kulturza”. Nie można oczywiście 
spodziewać się nrzeczywistnienia podabne- 
zn marzenia. Tylka tkanki kostne odpor 


niejsze fizycznie i chemicznie przechawały 


zmiany w kosmosie następują bardzo powoli. 


tak, że niecierpliwy człowiek nie doczeka 
sią prędko wyjaśnienia. Chociaż szczycimy 
się, ża staliśmy się prawdziwymi mistrzami 
w walce o byt — a tylko wojny wstrzymu- 
ją nas na drodzę postępn — to jednak mu- 
simy uchylić ezała przed instynkiem samo- 
arhos zwierząt z przed miljonów 
lat, 


Kryształy hursztynu noszą w sobie 
ślady szaleńczych zmagań owadów 
z klelstą masą żywicy. 


Złamana szczątki skrzydelok. nóg świadczą, 
ża nie hyłn takiego poświęcenia į bólu, któ- 


się na pamiątkę bytowania w nadzwyczaj 
nych, rozrosłych kręgowcach. Zbyt ko- 
rzystne werunki. w jakich znalazly się owa 
odne jaszezury oslabily ich odpor- 
iany klimatu. Chociaż dziwimy 
się, że niema takiego zakątka na ziemi, w 
którymby przetrwało do d zego dnia, 
to jednak nle mażemy pawledzieć czy I sam 
człowiek potrafi zachować swó|] ród przez 
parę milionów fat. Nie krócej w każdym 
razie trzeba oceniać czas istnienia wszyst- 
kich RAA lub iguanondotów. 

Wnętrza odłamków bursztynu wielkości 
glowy ludzkiej i zamknięte w nich szczątki 
owadów mówią nam, że gatunek ten prze- 
trwał w niezmienionej postaci niezmierzone 
przestrzenie czasu. Czyżby już wówczas na- 
fura uważała, że ta forma jest doskonałą? 
Pomimo, że miljony pokoleń wykłuły się w 
międzyczasie z jajek, nezeni nie widzą róż- 
nie pomiędzy dzisiejszym australijskim 
termitem, a okazem zachowanym w bur- 
sztynie, wyłowionym z zatoki gdańskiej. 
Wiadomem jest, że szarańcza częsty gość 
tych stron, żywiła się chętnia roślinami, 
Jakle dzisiaj rosną tylka w strefie gorące]. 
Wtedy, gdy mroźny wiatr północny zmro- 
ził po raz pierwszy kwiaty magnolii, a 
Śnieg spadł na liście palm nadbałtyckich, 
rozpoczął się odwrót fauny na południe. 

Dzisiaj na szczęście nie musimy się Jękać 
w naszych stranach ukąszeń dlugonogiegn 
pająka. a także pustynia lodowa cofnęla 
sią daleko na północ. 


Człowiek rila ma | nla będzie miał 
chyba wplywu na klerunek osl zlem- 
akiej „rządzącej porami roku", 


Doświadczenie z okresu 3.000-leci kultury 
aryjskiej uczy, że klimat w Europie staje 
się Japadniejszy. Nie wiemy czemu to przy- 
pisać. Czy spowodowało te zmiane wycięcie 
lasów. czy też mnże silniejsze natężenie 
promieni slanecznych — pozostanie dla nas 
tajemnicą. W każdym razie 


regoby chciala stworzenie ścierpieć, 
byle tylko jeszcze dalej żyć. Wiedziało pod- 
świadomie, że zbliża się przedwcześnie kres 
istnienia, a więc wrndzana chęć do walki 
9 byt wzniecala w niem jeszcze ostatnią 
iskierke energji. 

Odwieczne prawo natury żądające nd każ: 
dego stworzenia pewnego wysiłku, odnosi 
się także do pojedyńczych ludzi jak i też 
społeczeństw. Najlatwiej jest pasorzytować 
na cudzej „krwa, ale na szczeście róż- 
nimy się (am także od zwierząt į roślin. że 
szyheiej orjentniemy się, skąd zagraża nie- 
bezpieczeństwo. 


ANEGDOTY. 


SYMFONJA POŻEGNALNA 
I POWITALNA. 


Książę Fsterhazy. na którego dworze Jó- 
zef Haydn byl dluższy czaa kapelmistrzem, 
postanowił pewnego razu w przystęnie zle- 

o hnmoru, rozpuścić całą orkiestrę. Gdy 

aydn dowiedział się o tem, skompodawał 
szybko t. zw. „Symfonię pożegnalną”, któ- 
ra znana jest z togo, że w trakcie jej wy- 
konania, jeden muzyk pa drugim opuszcza 
podjum, tak, że wreszcie ostatnie takty 
aymfonji wygrywa jeden jedyny basista. 

Na najbliższym koncercie, symfonia ta 
zostala odlegrana przed księciem. Każdy 7 
muzyków. obowiązamy był po odegranin 
swej partji zgasić światło przy swym pul- 
picie i odejść. Wkońcu został ostatni kontr- 
basista, a wreszcie i on odegrawszy kilka 
swoich taktów, zgasił światło i ulotni! się 
% estrady, dh poznał się na pomysło- 
wym żarcie wielkiego kompozytora i po- 
słanowił całą orkiestrę zatrzymać. Wobec 
tego Haydn skomnonowa] znów nową sym- 
fonję, która w przeciwieństwie do „Symfo- 
nii pożegnalnej” rozpoczynała się tylko 


Nie cieszy ją. gdy służąca doktorowej 
z lubością przypatruje się jej nowej chuś- 
cia i dotykając jej frendzli, emoka pożą- 
dliwie. 

Magda usiłuje nie patrzeć w stronę ©- 
twantych drzwi. Pocn? Żeby jeszcze roz- 
plakać się ze złości, gdy „tamta“ patrzy 

Ale po chwili „tamta“ zna już całą tri 
zedję matki. 

— Brakuje wam ośmiu złotychł To ja- 
bym mogła pożyczyć 
Ach, zlota, złocieńka!! Jutrobym odd: 
la, choćbym miała duszę djablu RSE 
Moja najmilsza, do jutra tylko!... 

„pożyczę, ale zostawicie mi tę waszą 
chustkę! Bo czyż ja wiem, coście wy za je- 
dna1. Niby dohrze wam z gęby patrzy.. 
ala ja wiem..1 Zostawicie chustkę do jutra, 
macie przecież drugą !.. 

A dobrze! Nie zmarznie, bo Michał ma 
pewnie jakąś baranice na wózku, a zresztą 
prędko pojadą! 

A Ulisia będzie miala ucieche!... 

Dziewczyna ma rację. że boi się pożyczać 
bez niczego wzamian. A chustę Magda ju- 
tro sobie odbierze, a tymezasem chodzić be- 
dzie w tej starej. 

Doktarowa była zła, że przerwała j 
sanie listów: 

— Lalkęt Zwarjowaliście z tą lalką!! Ta- 
niej, niż za 25 złotych nie dam, ba ta pa- 
maika.. Patrzcie! Musicie mieć dużo pie- 
niędzy, że a takich głupstwach myślicie! 

Targowaly się długo. Doktorowa niecier- 


pi- 


= 


jednym głosem, poczem następne wchodzi- 
ty po kolei do orkiestry. Przy rozpnczęciu 
parti, nowostepniacy "muzyk zapa- 
lał światła przy swym pulpicie, aż wreszcie 
GE w pelnym komnlecie kończyła 
utwór. 


SPRYTNE ROZWIAZANIE. 


Slynny amerykański humorysta Mark 
Twain został wyzwany pewnega razu na 
bardzo oryginalny pojedynek. Rzut pienia- 
dzem miał zadecydować, który z przeciw- 
ników będzie musial wpakować sobie wla- 
snoręcznie kule do głowy. Traf chciał, że 
właśnie Mark Twain miał pozbawić się 
życia. 

Nie nam 
bliskie zaro i za chwile dal się słyszeć 
strzał. Wkrótce jednak powrócił zupelnie 
zdrów i uśmiechając się. rzekł do dja- 
bła, nie trafiłam. 


ORYGINALNY KLUB CHIŃCZYKÓW. 


W Nankingu został założony niedawno 
klub, do którega mogą należeć ie po- 
fomkowie najstarszych rodzin chińskich. 
Warunek przyjęcia da powyższego klubu 
jest nastenuji ażdy kandydat musi da- 


ając sie dlugo, udał się w po- 


płiwie, Magda zażarcie z myślą o neieszo- 
nem spojrzeniu dziecka. O tem, jak to Jal- 
ka paradnia siedzieć będzie na Ulisinej po- 
duszce... 

Gdy wróciła do kuchni, żeby pożyczyć do- 
datkowo brakujące dwa złote, widziała, jak 
służąca państwa nrzymierzała już jej 
chustkę przed lustrem. 
Wreszcie lelka byla jej własnością. 

Nie wiedziała jak ją wziąć w reke. Wyda- 
wala się taka delikatna. nietrwała. 

Plisia też napewno bedzie się bała jej do- 
tknąć, Dziecko nia myślało napewno nigdy, 
że iakie cuda są na świecie... 

Wózka Michala na wiey nie było. Wi- 
doeznie za długo była mu czekać į odjechał 
sam. 

Ale Magdy to nie martwi! Jest tak szeze- 
śli Wreszcie marzenie spełnione. Naj- 
ważniejsze, że za parę kwadransów Ulisia 
patrzeć hędzie z zadziwieniem na dar mat- 


radosnego zamyślenia budzi Magdę u- 
czucia dotkliwego zimna. Nie dziwota: sta- 
ra chusta taka wytarta, dzinrawa.. 

Nie sposób iść predzej. Puste bańki za- 
wadzają. A wiatr dmie prosto w twarz. 
-Lalke trzeba nieść ostrożnie. Dobrzeby 
było ochronić ją od wialru! Bo inaczej 
zmiszczy się fryznra i sukienka! 

Magda zrzuca chustkę z ramion i spowija 
w nią wymarzone cacko. Ta chustka i tak 
mało eo grzeje. a można iść prędzej; lalee 
mie się nie stanie. 


że KE jego rodziny liczy eonaj- 
2000 lat. 

Mimo wszystko klub liczy obecnie już 
ponad 180 członków, a przewodniczącym 
jest pewien urzednik. który zdołał dać nie- 
wątpliwy dowód na to, że Jego przodkowie 
zaliczali się do szlachty już przed zgórą 
2000 lat. s 


0. Kopczyński, autor pierwszej gTa- 
i jezyka polskiego, przestrzega? bar- 
dzo poprawnego mówienia. Nieraz na ryn- 
kn warszawskim mieszał się wśród tłumu 
i prostował błędy językowe. jakie BEE | 
Pewnego razu zdar 
kupki zajądle się k 
wym. Ksiądz Kopczyński przechodząc tam- 
tedy uslyszał, jak niemiłosiernie kaleczyły 

k, oburzył się i zaczął zwyklą korektę: 
a mów pani „garczkiem”, ale „garn- 
] nie trzeba mówić jest pani „ówi» 
lko jest pami „Świnią”. Tego była 
zanadto wojującym bahom i jedna wrza: 


sneła: „Idź do diabla durny popie"! — Nia 
mów pani „durny popie“ — odrzekł zupeł- 
nie mieszany ksiądz — tylko „durnia 


poni 

Obecni słysząc ten wykład wybnchneli 
huraganowym śmiechem, a żawatydzona 
baby przeprosiły księdza. 


* 


Slowa „kanibal* (ludożerca) pochodzi z 
języka hiszpańskiegn i służyło omgiś do o- 
zmaczenia ludów karaibskich, dziś już wy- 
marlych, które mieszkały na wyspach mo- 
rza Antylskiego. Ponieważ oddawały się 
ona namiętnie ludożeratwu, więc miana 
ich stala się synonimem. 


WESOŁY KĄCIK. 


NASI ŻEBRACY. 


— Proszę pana dobrodzieja o jakąś jal- 
m Jestem ojcem 6-ciorga głodnych 
zie 

— Widzę, żeście silny chłop. jak dąb. 
Chodźcie na podwórko, mam trochę drze- 
wa do urąbania. 

Żebrak trzyma przez chwilą siekierę w 
ręce, poczem odkłada ją z płębokiem we- 
stehnieniem i powiada: 

— Oj, proszę pana, ja jnż lepiej przyślą 
panu mego przyjaciela Stanisława, on ma 
$-mioro nieletnich dzieci, niech sią wepo- 
może. = 


A: — On to za hałasy byly u nas tej 
nocy? Myślałem, że się dom zawali. 3 
— To moja żona dziwiła się, żem tak 
późmo do domu wrócił... 
* 


Żona w złości: — Byłam głupią, żem wy« 
szła ża oiebie. 
Mąż: — A teraz zumądrzałaśt 
ak jest. 
— Toś mi powinna być wdzięczną 


* 


Mąż w czasie wprzeczki z żoną: — Ależ 
U nkój się, przecież masz rozum, 
ona z pasją: — Nieprawda! Klamiesa 


* 


Doktór: — Mąż pani potrzebuje spokoju, 
dlatego zapisalem proszki na sen. 

Żona: — A kiedy ma je zażywać? 

Doktór; — To pani ma te proszki zażye 
wac, a on będzie miał już trochę spokoju. 


* 


Mąż: — 
za to. 


24-letni młodzieniec ożenił się z 40- letnią, 
biedną panną. Gdy kloś przed jego wujem 
wyraził ździwienie z powodu tego malżeń- 
stwa, wni odrzekł: — To nie małżeństwo, 
ale antykwarjat, 
Mak to? 
— A no, ona jest antyk, a on warjat. 


Ta o 


Nanzelny redaktor: Loopold Eelsoh er. Coh 
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Ale po chwili znowu wraca zmęczenie t 
to dziwne kłucie w piersiach. 

Już zaczyna sie las. Już zdala widnieją 
chaty rodzinnej wsi. 

Ulisia napewno siedzi przy oknie i chu- 
cha na unarcie zamarzającą szybę i czeka. 

Żeby tak odnnoząć krzynę.. Tak na mi- 
nutkę chociaż. Może przejdzie ten ból, ma. 
że zmarznięte stopy później isó 
zechcą! 


raźniej 


Q! choćby tam!! Ileż razy siadała tu, pad 
tym zielonym świecznikiem, wysypywala 
2 woreczka na kolana złotówki i gzoszaki 
i liczyła. 


liczyła... Obłiczała, ile ta trzeba 
ile litrów... 

I wreszcie! Wreszcie! 

Ulisia już napewno niecierpliwie rozpła: 
nei i oci „na droge. 


TTać to już niedale- 

ylko, HE te stare nogi ndpoczęły!... 

R tu tak cicho.. wiatr nie wieje... Tak da- 
DZE... 


Gdy nazajutrz przechodnie zobaczyli na 
śniegn martwa postać kobiecą, byli przeko- 
nani, że to, co owinięte szczelnie w tan- 
detna tkanine, tak macnn tuli ona do lodo- 
watej piersi, okaże sie zamarznietem rial- 
kiem jej dzieckn. Jakże sie zdumieli. gdy z 
rozłożonej chusty wypadła na hiel śniegu 
strojna lalka... 


Marja Dalhorówna. 


